Nr. 121. 


Wychodzi codziennie między 2. a 3. 
godziną z południa. 


Przedpłata wynosi: 


kwartalnie miesięcznie 
MIEJSCOWA we Lwowie 3 złr. 15 ct. 1 złr. 30 et 


Xà" państwie austrjack 4 » 80 „ 1 - » 
ode i tal. 1 tal. 10 sg. 
m] » Rzeszy niemieck.. 5 s I -. 0, 
z” » Szwecji i banli . 6 - 2 e 

è) » Francji . . . . 20 frank. 7 frank. 
El. Anglii i Belgii .17 „ = 

si n Włoch ł Szwajcarii 2$ >» WE 

NV, Turcji i ks. Nadd. 17 » TTE 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cent. 


Pp RE MAME 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową we 
Wowie wynosi na czerwiec Í złr. 30 c. 
a czerwiec, lipiec, sierpień 


i wrzesień 5 „ 5 , 
Z przesyłką pocztową : 
Na czerwiec. . . . . „1 , 60 A, 
4 czerwiec, lipiec, sierpień 
i wrzesień . . . . .6 „ 40, 


ONE I —_ a 


Miłość pokoju. 


Dzisiaj może telegrafy podadzą wia- 
domość o wczorajszem posiedzeniu kon- 
ferencji londyńskiej, a jeżli nie doniosą 
O rezultacie układów samych, to przynaj- 
mniej uwiadomią, czy na czas dalszy 
rozejm przedłużono lub nie. Z nieprze- 

użenia rozejmu wnosić będzie można, iż 
sprawa układów pokojowych się rozchwie- 
Wa; z przedłużenia zaś, iż jest nadzieja 
spokojnego załatwienia. 

_ W przeddzień iw sam dzień konferen- 
cyjnego posiedzenia, dzienniki angielskie, 
francazkie i niemieckie, osobliwie półu- 
tzędowe, okazują przesadzone nadzieje a 
Nawet pewność prawie, iż układ pokojo- 
Wy przyjdzie do skutku. Anglia, Francja, 
ustrja i Prusy, wedle tych wywnętrzeń, 
hiczego sobie więcej nie życzą jak poko- 
JU, a nawet Dania ma tęsknić do niego. Ka- 

€ z tych mocarstw swe żądanie przedsta- 
wia jako tak skromne, swe ustępstwa jako 

k wielkiej doniosłości, iż przy cokolwiek 
szczerej chęci przeciwnej strony, pokój 
musi przyjść do skutku. Gdy lord Ellen- 
borough wyraził się w angielskiej Izbie 
wyższej, iż bez postawienia sił angiel- 
skich na stopie wojennej, wszelkie przed- 
stawienia będą bezowocne, to mu nabo- 
Żnie odparł Russel, że wojna byłaby najnie- 
szczęśniejszym środkiem rozwiązania spra- 
wy duńsko-niemieckiej. W przeddzień kon- 
ferencji austrjackie i pruskie dzienniki 
wyliczają, co sprzymierzone mocarstwa 
uczyniły dla uniknięcia wojny, a gabinet 
paryzki w półurzędowych swych dzienni- 

kach jest pełen miłości pokojowej. 

Lecz właśnie to demonstracyjne obja- 
wianie chęci pokojowych w chwili, gdy 
z jednej i drugiej strony stanowcze i da- 
leko sięgające stawiane są warunki, jest 
dowodem, że żadna strona w przyjęcie 
tych warunków nie wierzy, a odpowie- 
zialność za nieprzyjęcie ich, i za wy- 
buch dalszej wojny, pragnie i wobec swe- 


A narodu i wobec Europy usunąć od sie- 


Dzisiejsza Europa. 
(Kilka mysli z zakątka.) 


oz 


(Ciąg dalszy.) 


W  pówyżą ill’ i 
: i zym je Milla uwydatniony 
ak po mistrzowsku w ahto przechód, gdzie 
da yferentyzm Przyczynia się do tworzenia sekt, 
oj Maca, tak jak i w każdej epoce history- 
inae bada rodzicielką sekciarstwa jest nieto- 


nawo Seji sapytsjem sie mi 
Abis mi 6-3 moze brać ta nietolerancja, SKO 
weń: „Uerzy, którzyby z szczerą gorli* 
'ością nauczali i bro ili „4 i 
Cie ni troskliwoś ml swych wyznań ? W isto- 
s po 1 À OŚCI o całość i potęgę zaziern- 
w O doktryn, '6CZ 2 bejażni o doczesne dobro i 
ty glu osiągania niezgodnych z religią celów prak- 
04 dzisiejsze opinie religijne i publiczne. reli- 
hy nietołerancję. Nie Jest to wprawdzie fana- 
6 krwawe prześladowanie innowierców, lecz 
reli j SZne ograniczanie dyskusji w przedmiotach 
pod Yth, uciekanie się religijnych ustanowień 
lap S*Tzydła potęgi państwowej, w celu ścigania 
edopuszczania do pewnych korzyści tych, 


któ | 
jest t SĄ odszczepieńcami. I czem gą 0 
rencje nietolerancja, tem drobiazgowsze są dyfe- 


YSydentów. sę 

sekt Mógłby tu ktoś zawołać: Lecz gdzież ę te 
zaj, Okaż nam je i nazwij! W istocie trudno 
< Je nazwał; lecz czy są, zobaczmy. 
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pokoju, gdyby w chwili stawiania warun- 
ków grożono wojną. Słusznie lord Ellen- 
borough rzekł, iż przedstawienia pokojo- 
we bez okazania gotowości wojennej, by- 
wają zawsze bezskuteczne. Jak długo 
Austrja i Prusy głoszą, że „prawa 
Niemiec i księstw tak dalece popierają, 
jak dalece da się to pogodzić z utrzyma- 
niem europejskiego porządku* (Wiener 
Abendpost z d. 27. maja), tak długo Dania 
śmiało opiera się ich żądaniom. Jak dłu- 
go Anglia i Francja głoszą przez usta 
swych ministrów, że wojny w obronie 
Danii prowadzić nie będą, tak długo Au- 
strja i Prusy mogą stawiać najśmielsze 
warunki. 

Jak to obustronne ostentowanie chęci 
unikania wojny europejskiej najpierw za- 
wikłało sprawę duńską, i doprowadziło 
do tego, że jedna strona żąda wszystko, a 
druga w niczem nie chce ustąpić: tak to 
samo ostentowanie chęci pokojowych w 
chwili stanowczej układów, właśnie te u- 
kłady utrudnia i czyni je bardzo wątpli- 
wemi. A jeżli spojrzymy na rokowania dy- 
plomatyczne przed ostatniemi dwoma wiel- 
kiemi wojnami, wschodnią i włoską, to 
zobaczymy to samo zjawisko, które obe- 
cnie się powtarza: depesze gabinetów, 
oświadczenia ministrów w Izbach i głosy 
półurzędowych dzienników są pełne naj- 
gorętszych chęci zachowania europejskie- 
go pokoju. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wedle lekkich obliczeń, jakie znaj- 
dujemy w dziennikach wiedeńskich, wojna z Da- 
nią kosztuje Austrję dotąd najmniej 40 milionów, 
na wydatek których Rada państwa będzie musiała 
przystać, i przystanie. Taką samą cyfrę a może i 
większą ponoszą Prusy, a oba mocarstwa liczą na 
zwrót kosztów od Danii. 

Do urzędowej Leipz. Zfg. piszą z Wiednia: 
„W kołach urzędowych przywiązują wielką wagę 
do tego, iż bandera austrjacka po raz pierwszy u- 
kazała się na Północnem morzu, a to już z tego 
powodu, iż zdaje się być zamiarem rządu austrja- 
ckiego, ażeby flota austrjacka zawsze była na mo- 
rzu Północnem. Szczególnie dążą tutaj do tego, 
ażeby na Północnem morzu urządzono stację dla 
floty austrjackiej. Wielkie oddalenie morza Pół- 
nocnego od Adrjatyku tem mniejszą może być 
przeszkodą, kiedy lądowa komunikacja jest tak ła- 
twą idozwala najregularniejszego porozumiewania 
się naczelnej komendy ze stacją i zmiany osad 
okrętowych. Natenczas okręta, stojące w czynnej 
służbie państwa, mają mieć oprócz biało-czerwo- 
nej flagi na głównym maszcie, starą flagę Austrji 
na przodowym maszcie, czarnego orła dwugłowe- 
go, zczerwonym językiem, na złotem polu. — Na- 
czelna komenda marynarki wydała rozkaz, ażeby 
następujące znowu okręta były w pogotowiu do 
odpłynięcia: Srubowe fregaty „Donau“ o 44 dzia- 


fregata. Statki te mają się połączyć z eskadrą 
admirała Wullerstorfa. Dopiero razem z lemf o- 
krętami będzie flota nasza miała przewagę nad 
duńską na Północnem morzu, gdyż w teraźniej- 
szym składzie posiada tylko 230 dział, podczas gdy 
duńska ma 250 a między niemi ł5 gwintowanych 
100funtowych dział Armstronga, które się na fre- 
gacie „Danebrog* znajdują*. Nie wróży to bynaj- 
mniej pokojowego skutku konferencji. 


Niemcy. W księztwach Zaelbiańskich mnożą 
się objawy, wymierzone przeciw wszelkim trans- 
akcjom. Stowarzyszenie lauenburgskie w Ratze- 
burg wydało było pod dniem 25. z. m. deklarację 
w bieżącej sprawie księztw Zaelbiańskich, którą 
komisarze związkowi przedłożyć mają bundestago- 
wi i Beustowi. Główna jej treść jest następująca: 
„Ludność księztw niemieckich z trwogą spogląda 
na obrady konferencji londyńskiej, i lęka się aby 
gabinety obce, chociaż do tego ni» mają prawa, 
nie załatwiły sprawy księztw na korzyść Danii a 
z krżywdą dla sprawy niemieckiej. Ludność 
księztw ząda zupełnego oderwania od Danii a na- 
lezenia do całości Niemiec; uważa obecnego kró- 
la Danii Frydryka VII. za nieuprawnionego panu- 
jącego w Lauenburgu. Załatwienie sprawy księztw 
z korzyścią dla Danii, byłoby nowem bezprawiem, 
podobnem tym, jakich się dopuściły mocarstwa 
wobec księztw w traktatach wiedenskim i londyń- 
skim.“ Prócz prosby do komisarzy 'związkowych, 
aby powyższą deklarację przedłożyli bundestagowi 
i Beustowi, wspomniane stowarzyszenie wystósowa- 
ło jeszcze osobny memorjał do p. Reusta, prosząc 
go o uwzględnienie powyższej deklaracji, „która 
jest wyrazem powszechnej woli ludności Lauen- 
burga i odpowiada interesowi i życzeniom Nie- 
miec.“ Pan Beust w odpowisdzi swej zapewniał 
stowarzyszenie lauenburgskie, iz wyrażone prze- 
zeń myśli kierować nim będą wobradach na kon: 
ferencji, i jak się spodziewa, będą jak najzupeł- 
niej uwzględnione. Odpowiedź Beusta datuje je- 
szcze przed podróżą jego do Paryza. 


Dania. Duch wojenny opanowuje umysły. 
Z Fionii i Zelandji nadchodzą adresy do Kopenha- 
gi, domagające się zerwania konferencji i prowa- 
dzenia dalej wojny. W tym samym duchu piszą 
także i dzienniki, 

W twierdzy Fryderycji jest obecnie tylko au- 
strjacka załoga, składająca się z oddziału artylerji 
i z 1.200 do 1.400 piechoty z pułku włoskiego 
książę Wilhelm Schleswig - Holstein - Glucksburg. 
Komendantem miasta jest hr. Auersperg. Przewa- 
zają co do liczby między żołnierzami Włosi, któ- 
rzy naturalnie ani mówią ani rozumieją po nie- 
miecku. Oficerowie i podoficerowie pochodzą po 
większej części z niemiecko-austrjackich pro- 
wincyj. 

Duński minister spraw wewnętrznych zażądał 
od władz gminnych w Aalborg, by mu wykaza- 
ły majątki prywatne i publiczne, które nieprzyja- 
ciel zabrał po zawarciu zawieszenia broni, wyka- 
zując oraz wartość zabranych majątków i kwotę, 
która ma być za nie zwrócona. Władze zatem rze- 
czonegu miasta wezwały interesowanych mieszkań- 
ców do zgłaszania się z swemi reklammacjami. To 
samo nakazano zrobić i po innych miejscach Ju- 
tlandji. 

Minister marynarki wydał rozkaz, aby wszy- 
stkie okręta duńskie, krążące po morzu Półno- 
cnem i Bałtyckiem, jak najprędzej powracały do 
Kopenhagi, celem zgromadzenia jednolitej a li- 
cznej floty. Do tego kroku spowodować miało 


katolicyzm, protestantyzm i szyzmę, i zostawiam | lecz i na drugiej półkuli tak nagle się rozszerza- 
zupełnie na boku europejskich wyznawców kora- |jącą sektę spirytystów. Czyż cała ich kosmo- 


nu — pomijam nawet uznane i cierpiane odcie- 
nia, jak n. p. kalwinów, raskolników różnego ro- 
dzaju itp.i nie będę zupełnie uwzględniał stosun- 
kowo małej cyfry żydów — a przecież znajdzie- 
my różne sekty. 

Zbytecznem by było, gdybyśmy chcieli obe- 
cny stan wszystkich wyliczonych tu wyznań anali- 
zować; zostańmy przy jednem, dajmy nato przy 
katolicyzmie. I tak zapytajmy naprzykład czy wszy- 
scy katolicy wierzą w to, „iz każda władza pocho- 
dzi od Boga?* Zaiste wielu jest takich, którzy w 
to zdanie kościoła nie wierzą, i ci nie są już 
prawymi katolikami, lecz katolikami minus po- 
wyższej maksymy. Pytajmy dalej. Czyż wszyscy 
katolicy wierzą w nieomylność na.niestnika Chry- 
stusowego ? Zaiste wielu jest takich, którzy w nią 
nie wierzą, i ci przestają być katolikami. Są oni 
sekciarzami. Że ich nie uważamy i nie nazywa- 
my odrębnie, to tylka dla tego, że nikt z prawo- 
wiernych do walki stawać z nimi nie chce, że 
więc nie czują oni potrzeby rozwijać i definiować 
swoje poglądy, któreby ich wówczas jako odrębną 
całość piętnowały. Gdyby nie było indeferentyz- 
mu, gdyby czujność i czułość prawowiernych by- 
ły większe — wówczas i oni nie byliby tak obo- 
jętnymi na swe dyferencje, lecz objawialiby je go- 
rąco jako swe przekonania, za które i śmierć po- 
nieść są gotowi, czyli mówiąc inaczej, stawaliby 
jako widoczne i silnie markowane sekty. 

Lecz nie tylka takie, niewidome sekty przy- 
toczyć możemy. W łonie chrześciańskiej Europy 
łęgną się podziśdzień wiary i religie, narnszające 
w kardynalnych punktach chrystjanizm. Podnio- 


gonia, metampsychoza i wiara w widome duchy 
nie jest najprzeciwniejszą chrystjanizmowi ? Zaiste, 
wielki upadek powagi kościoła, wielką niemoc 
głoszonych prawd religijnych skonstatować należy, 
jeżeli dziś może się śród nieh rozrastać szkoła, 
wierząca na prawdę w symfonie Mozarta. przez 
jego ducha spisane, lub w żywot Joanny D'Arc, dziś 
przez nią samą opowiedziany. A przecież koło spi- 
rytystów z każdym dniem znacznie się rozszerza i mą- 
ci coraz więcej mózgów nietylko ze szkodą chrze- 
Ściaństwa, lecz i zdrowego rozsądku, na rzecz 
szkodliwej bo chorobliwej fantazji. Stoimy snać u 
progu stanowczych przewrotów religijnych, skoro 
tak szalone i łatwo do fanatyzmu pobudzić mogą- 
ce marzenia zaczęły kościół podkopywać. _ 3 
[nne atoli okoliczności przyczyniły się także 
do wywołania tak monstrualnego stanu. Chcę tu 
mówić o zawikłaniach między stolicą papiezką a 
rządami państw chrześciańskich. = 
Papieże średnich wiekow, którzy bardziej o do- 
czesne Sprawy polityczne Się starali, przyczynili się 
najbardziej do późniejszego + Amati powagi papie- 
ztwa. Przed papieżem-aposto*em korzyli się monar- 
chowie tego Świata, jako przed ubogim w Znikomą do- 
czesność: ale bogatym w nieśmiertelną wiarę namie- 
stnika Boga; lecz wobec papieża-monarchy znikała 
coraz bardziej la dobrowolna uległość, 1 jako ze 
swym równym zaczeli z nim walczyć monarchowie. 
I od tej Big gdy potęga ducha uciekła się pod 
skrzydła sity fizycznej, datuje się zachwianie po- 
wagi papieztwa, datuje się owa obojętność dla nie- 
go i w sercach wielu rządzących i w sercach wie- 
lu rządzonych, Ten rozbrat rósł coraz bardziej aż 
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Rok II, 


Przedpłatę przyjmują : 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" 
przy ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę- 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na calą Francję 
przyjmuje jedynie Bióro p. M. Wetnt3mber- 
gora w Paryżu. Faubourg St. Denis 12, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco.* 

LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie 

ulegają frankowaniu RĘKOPISMA nadsyłane do 
rudakcji nie zwracaja się i będę niszczone. 


morze Północne czierech 
strjackich, które się połączą z dwiema fregata- 
mi austrjackiemi, będącemi w naprawie w Cux- 
haven,— jak się bowiem pokazuje z dodatkowych 
doniesień, nietylko „Szwarzenberg* ale i „Rade- 
tzkyć palił się w dwóch miejscach podczas bitwy 
helgolandzkiej d. 9. b. m. Koncentracja duńskiej 
floty ma podwójną korzyść: najpierw może prze- 
to Dania skutecznie stawiać czoło wzmecnionej 
eskadrze austrjackiej, gdyby odważyła się wypły- 
nąć dalej na morze Północne, a powtóre prze- 
szkodzić eskadrze austrjackiej, gdyby się chciała 
połączyć z pruską flotylą łodzi kanonierskich, roz- 
dzielonysh po portach Bałtyku. 


świeżych okrętów au- 


Francja. Lu France z d. 24, maja poświęca 
dłuższy artykuł wypadkom w księztwach Naddu- 
najskich i pochlebia sobie, że cesarz w przeszło: 
rocznej swej mowie listopadowej przepowiedział 
te zdarzenia, które obecnie nastąpiły. Właściwa 
myśl tych wywodów nadwornego francuskiego or- 
ganu tkwi w twierdzeniu, iż wypadki w księztwach 
Naddunajskich mają charakter „międzynarodowy.* 
Znajdujemy także w tym artykule między innemi 
i wiadomość, wedle Pressy wiedeńskiej jeszcze 
nie potwierdzoną, że Austrja i Moskwa, którym 
France przypisuje zamiary samolubne w kwestji 
księztw Naddunajskich, wysłały znaczne wojska 
nad granicę mułtańsko-wołoską. Główną myśl tego 
artykułu łatwo mozna odgadnąć, pominąwszy na- 
wet zakonczenie w którem wyrażnie mówi: „Czyż 
nie jest to nowym powodem dla Europy, aby po- 
kojowemi obradami zapobiedz złemu, zamiast dać 
mu się pogorszyć ** 

Ogółem mówiąc, z każdym tygodniem mnożą 
się argumenta, korzystne dla napoleońskiego pro- 
jektu kongresowego. Zawikłania rosną i stają przed 
oczyma dworów Europy, jakby dowodząc prawdy 
słów cesarza Napoleona, wyrzeczonych dnia 5. 
listopada z. r. 

Słychać ciągle o zamiarze nowych ograni- 
czeń swohody we Francji. Chodzą pogłoski o za- 
mierzonem przygnieceniu prasy. La France jednak 
ufa roztropności cesarza, 1ż się nieda wciągnąć 
do usiłowan reakcyjnych. My dziś sądzimy. ze 
gdyby się sprawdziło, czego się obawiają we Fran- 
cji, to byłoby to oznaką, że dla ces. Napoleona 
nie nadszedł jeszcze czas „ukończenia dzieła,* i 
że będzie się starał uwagę, ambicję i cierpliwość 
Francuzów zatrudnić w inny sposób. 

Dwa pułki, udające się z Paryża do Algieru, 
popłyną z Tulonu wprost do portu Mostagenem, 
najbliższego od placu boju. Są to pułki 12. i 82., 
które razem z 1. pułkiem huzarów tworzyć będą 
brygadę pod jenerałem Rose, jednym z najdziel- 
niejszych oficerów armii afrykańskiej i obznajo- 
mionym jak najdokładniej z miejscowością i lu- 
dnością Afryki. Wiadomości, nadeszłe do Paryza 
od konzulatu w Tunecie, potwierdzają, iż powsta- 
nie w Tunecie zostaje w najściślejszym związku 
z rokoszami w Algierze. A 

Za pierwszą dywizją eskadry morza Śródziem- 
nego, która pod kontradmirałem d'Herbinghem 
w 2.800 ludzi i270 armat stoi już pod Tunetem, 
poszła 22. t. m. inna dywizja, pod kontradmirałem 
Fabre la Maurelle , licząca 2.800 ludzi i 240 ar- 
mat. Wiceadmirał hr. Bouet Willaumez , który 
zatknął swą flagę na okręcie „Ville de Paris," 
rozporządza obecnie pod Tunetem 5.600 ludźmi 
i 510 armatami. K 

Niemieckie dzienniki twierdzą, że strata mar- 
szałka Pelissier da się ciężko uczuć cesarzowi 


4 Prędzej możnaby wnosić o bliskim łach, i „Dandolo“ o 28 działach i jedna pancerna | rząd duński oczekiwane zapewne wpłynięcie na | Napoleonowi, którego on był „żelazną ręką.* 


Pomijam trzy główne wyznania chrześciańskie: | sę tylko jedno zjawisko, tj. tę nietylko w Europie 


do dni naszych; i dopiero gdy puls chrześciań- 
stwa przekonał, iż nie ma się co obawiać krzyżo- 
wych wojen zagrożonego duchowieństwa, rzucono 
się na stolicę Piotrową. x 

Gdyby w tem starciu stanęły były przeciw 
sobie szczere uczucia i pełne zasady, walka była- 
by już dawno na korzyść jednej łub drugiej stro- 
ny ukończona. Lecz i tu, jak wszędzie, musiały 
się wmieszać palce praktycznej polityki, która z 
cyniczną rozkoszą przedłuża słabość do pół zwal- 
czonej strony. Ta interwencja wyradza dziwne i 
niewidziane dotąd kontradykcje. Napoleon, trzy- 
mający swe pułki w Rzymie dla obrony papie- 
ża, lekceważy i odrzuca wprost jego wolę, skoro 
ta zamierza naruszyć udzielność gallikańskiego ko- 
ścioła w lyońskiej diecezji; rząd włoski, tj. rząd 
prawie wyłącznie katolickiego narodu, zakazuje ja- 
wnie zbierania świętopietrza i uchwala w sejmie 
EEE klasztorów ; kurja papiezka pali dzieło 
sji jako kacerskie , a broniący jej Napoleon 
ooaarza po królewsku autora. Mnóstwo podobnych 
tym kontradykcyj zdybujemy niemał na każdym 
kroku. Znając skutki praktycznej polityki, nie 
mozemy się nawet im dziwić, lecz nie mozemy 
zaprzeczyć, iż ta interwencja wikła tylko kwestje 
religijne. podżega namiętności i sama najbardziej 
podkopuje powagę katolicyzmu. e > 

Ten połowiczny stan staje Się Sea Tah 
dlatego przykrym a nawet SERS > dk 
papieztwa przyczepiają rozmaite zywio y 1 śwo- 
je interesa doczesne i dyplomatycznemi wykrę- 
tami starają się bronić rzeczy świętych. : Gdyby 
papież jak w ostatniej alokucji stał przed swiatem 
sam, z proroczym wzrokiem i z gromiącą prawdą 
na ustach — świat by ukląkł przed nim jak za 
czasów Piotra. Lecz najczęściej nie widać go 
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Podług nich od czasu, jak marszałek St. Arnaud 
umarł po bitwie nad rzeką Almą w Krymie, diu- 
gie cesarstwo w Pellissierze posiadało jedynego 
wodza, który się nie wzdrygał iŚć z nim na prze- 
bój przez róże i głogi. Jest to zupełnie mylne a 
tendencyjne mniemanie. Drugie cesarstwo wycho- 
wało sobie już młodsze siły, które zastąpią cał- 
kiem mężów, występujących przez śmierć z szere- 
gu. Mae Mahon, Canrobert, Forey, Niel — to 
imiona ludzi, ktorzy prześcigli może zdatnością 
wojenną nieboszczyka. Pellissier nie zażywał sła- 
wy Slrategika; był raczej dzielnym rębajłą. Z wie- 
dzą, umiejętnością, nie stał w ogóle na stopie 
poufnej. W Algierze nie trudnił się ani wspie- 
raniem badań starożytnych, ani studjami zwycza- 
ju i obyczaju krajowego. Wydusiwszy na wiosnę 
w roku 1845 parę set Arabów dymem, od czasu 
swego gubernatorstwa tamże mało zdziałał dobre- 
go. Opierał się umiejętnej kolonizacji tego kraju, 
uważając go tylko za szkołę wojskową dla wojsk 
francuzkich. W ostatnich latach była kilkakrotnie 
mowa o jego odwołaniu, i gdyby to było nastąpi- 
ło, kto wie czyby było przyszło do teraźniejszego 
powstania, które nietylko wiele sił (rancuzkich 
odwróci na Siebie, ale i znaczną część uwagi eu- 
ropejskiej. 


Moskwa. Dzienniki petersburgskie ogłaszają 
budżet państwa na rok 1864. Dochody wynoszą 
401 milionów, a mianowicie regularne 355, nad- 
zwyczajne zaś 18 milionów , które uzyskano pu- 
szczeniem w obieg biletów bankowych — i 28 
milionów , pochodzących z pożyczki angielsko- 
holenderskiej. Wydatki zwyczajne wynoszą 364, 
nadzwyczajne dla ministerstwa wojny 37 milonów. 

Nord, organ moskiewski, wychodzący w Pa- 
ryżu, zaprzecza doniesieniu dzienników polskich, 
iz wedle rejestrów komisji „peresylnej* w Psko- 
wie, cyfra deportowanych z Kongresówki i Litwy 
mieszkańców wynosi 87.500, a to z tej przyczyny, 
iż komisja peresylna w Pskowie nie prowadzi Za- 
dnych rejestrów. Nie możemy wprawdzie twier- 
dzić z pewnością o egzystencji takich wykazów, 
gdyż trudno mieć we Lwowie relacji z Pskowem, 
lecz istnienie rejestrów peresylnych jest prawdo- 
podobne, bo powszechie wiadomą jest rzeczą, ze 
deportowanych przytrzymywano zawsze dłuższy 
czas w Pskowie, aż się nazbierała większa ich 


cyfra. Już dla samego żywienia tych nieszczęśli- 
wych, musiano prowadzić spisy i wykazy, bodaj 
sumaryczne. 

O planach moskiewskich nabywania dóbr 


ziemskich na Litwie i Rusi, piszą Moskowsktja 
Wiedomosti: „Znaczne ułatwienia, jakie nastręcza 
rząd, tudzież pogłoski o bajecznie tanich cenach 
ziemi, przywabiają naturalnie wielu ochotnych 
kupna. Nie podlega żadnej wątpliwości, że ten, 
kto w stosownym czasie zrobi swą spekulację, 
kiedy nie ma jeszcze wielkiego współzawodnictwa, 
będzie sowicie wynagrodzony za swój zmysł przed- 
siębiorczy. Przy kupnach z zapomogą rządową, 
potrzeba na początek bardzo małego tylko kapi- 
tału, aby zakupić znaczne dobra. Cyfry ofiarowane 
przewyższają o bardzo mało tylko cenę taksacyj- 
ną, mało więc przychodzi na pierwszą na razie 
spłatę, gdyż cenę taksacyjną można spłacić ra- 
tami, Kto posiada większy kapitał i moze się 
obejść bez zapomogi rządowej, ten może zakupić 
dobra pięknie urządzone z wolnej nawet ręki, a 
mimo to bardo tanio. W niektórych miejscach 
cena dóbr ziemskich spadla o 50, w innych zno- 
wu o 40 lub 30 procent. Dodamy tu, że w gu- 
berniach zachodnich dwory i w ogóle gospodar- 
stwa pańskie są bardzo dobrze urządzone. Po 
kilku latach ceny podniosą się zapewne, a wtedy 
się pokaże, jak olbrzymi interes zrobili kupcy 
terażniejsi.* — Biada Litwie i Rusi! 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 25. maja. 

(K) Wczoraj rano odjechał pan Beust, pełno- 
mocnik Rzeszy do Londynu, a wczoraj przybył 
znowu pan Krieger, pełnomocnik duński, do Pa- 
ryża. Dzisiaj przyjmował go pan Drouin de Lhu- 
ys i zaprowadził do cesarza. Pan Beust, zadowo - 
lony z polityki francuzkiej, odjechał wczoraj, a dzi- 
siaj i pan Krieger, pełen otuchy po rozmowie z mini- 
strem i cesarzem, udać się miał na konferencję. 
Z tych objawów sądzić można, że Francja dotąd nie 
a” RENEE M WE "I 
z poza tłumu popleczników jego, którzy papieża 
popierają nie dla świętości mowcy i instytucji, 

A minęły czasy, gdy 
Watykanu mógł olśnie- 
Jeden 


wej potęgi. 

Gdy zreasumujemy to, cośmy tu powiedzieli, 
przykry stanie nam przed oczyma obraz. Nietylko 
polityczna, lecz i religijna apatja zaskorupiła umy- 
sły większej części europejskiego społeczenstwa. 
Bezmyślny indyferentyzm, do zewnętrznych form 
przywiązany a nie pragnący treści, lub samolubne 
sekciarstwo dła własnej korzyścii wygody-— oto pa- 
nujące wyznanie. Już tylko zaledwie ślady żywej 
i gorącej wiary, a tam gdzie jej braknie, nic no- 
wego, lecz tylko zamglona ziewająca próżnia. Li, 
ktorym do życia potrzeba stałych zasad, rozbici w 
różne obozy na polu religii: znajdziesz tu cały 
szereg przejść od ateizmu aż do chrześciaństwa. 
Śród tego chaosu budzą się szalone, [antastyczne 
wiary, z duchami. z grobowemi głosami i z pro- 
roctwami. I ponad tem wszystkiem nie masz Za- 
dnego wyznania, którcby było istolnem wyznaniem 
większości, bo zaiste kościół, zwący się powsze- 
chnym, staje się co do liczby wyznawców szcze- 
rych, wobec indyferentyzmu Europy et m8 ie 

u. U. R. 


ściołem mniejszości! 
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wyszła z systemu wyczekiwania, że dotąd zachowuje 
sobie rolę bezstronnego rozjemcy, że dotąd nie 
objawiła stanowczo żadnego zamiaru, a obu stro- 
nom czyni nadzieje. Inni mówią, że cesarz Fran- 
cuzów stara się zbliżyć Danię do Rzeszy i poro- 
zumienie między niemi przywieść do skutku, które 
to porozumienie pod gwarancją Anglii i Francji 
ma się zwrócić przeciw Austrji i Prusom, a w 


dalszem polu i przeciw Moskwie. Tym więc 
sposobem potwierdzałoby się, co już dawniej 
do Gazety Narodowej pisałem, że w obecnie 


toczących się w Londynie układach konferencyj- 
nych obudwu stronom głównie idzie o pozyskanie 
Rzeszy dla swych planów, dla przymierza. Fran- 
cja ma na oku prży załatwianiu sprawy duńskiej 
cel, nierównie ważniejszy. Dąży ona do utworze- 
nia w Niemczech trzeciego mocarstwa, czysto-nie- 
mieckiego. Związać ona pragnie mniejsze pań- 
stwa niemieckie w osobną federację. I przyznać 
potrzeba, że u dworów mniejszych niemi. ekich 
znajduje usposobienie po temu. Obawiają się one 
przewagi przymierza Prus z Austrją, które przy- 
mierze po załatwieniu sprawy duńskiej mogłoby 
się zwrócić przeciw nim, Z tej obawy pochodziły 
owe trudności, jakie bundestag stawiał wyprawie 
sprzymierzonych do Szlezwiku, ztąd pochodziło i 
ciągłe usuwanie się Rzeszy od wspólniectwa w 
wojnie z Danią, chociaż Prusy przedsiębrały cią- 
gle kroki, aby i Rzeszę wciągnąć w tę wojnę. 

La France wyraża się n. p. o Niemczech pi- 
sząc: „Właściwe Niemcy, uosobione w bun- 
destagu a reprezentowane przez pana Beusta, cze- 
kają tylko sposobnej pory, aby otwarcie wypowo- 
wiedzieć“ i t. d. 

Sprawą rumuńską zajmuje się tu dziennikar- 
stwo półurzędowe i niezawisłe zarówno, i dzi- 
wna rzecz, jedno i drugie jednakowo prawie za- 
patruje się na nią. Wczorajsza la France podno- 
si lojalność Turcji, opierającej się wszelkim wpły- 
wom, któreby pragnęły aby Turcja poświęciła Ku- 
zę i interwencją w Rumunii złamała traktat pa- 
ryzki. W tym samym artykule przypisuje ła 
France Austrji pewne plany w księztwach Naddu- 
najskich, plany rozszerzenia granic lub wymo- 
żenia pewnych ustępstw. Z powodu zaś wojsk 
moskiewskich i austrjackich nad granicami Ru- 
munii, wskazuje potrzebę dla Europy zapobiedz 
wypadkom przez pokojowe narady w tej sprawie, 
a więc potrzebę kongresu, bo wątpię, aby la 
France rozumiała konferencję. gdyż ta i tak już 
obraduje w tej chwili w Konstantynopolu. 

Opinion Nation. podnosi w obszerniejszym ar- 
tykule łączność interesów Francji i Włoch we 
wszystkich sprawach europejskich ; podnosi o- 
świadczenie ministra włoskiego, Visconto Ve- 
nosta, w parlamencie włoskim, iż Anglia, Francja 
i Włochy porozumiały się zgodnie w sprawie 
księztw Naddunajskich, mianowicie w sprawie kla- 
sztorów, czując konieczność obrony postępu i na- 
rodowego prawa wobec napaści ducha wsteczności. 

Do tego porozumienia przystąpiła zapewne i 
Turcja. I to porozumienie niezawodnie panować 
będzie i w sprawie zamachu stanu księcia Kuzy. 
Pan Drouin de Lhuys oświadcza wprawdzie gło- 
śno, że nie zgadza się z myślą zamachu stanu 
księcia Kuzy, usuwając podejrzenie upowszechnio- 
ne, iż książę Kuza działa z natchnienia Frąncji; 
ale od niezgodzenia się na zamach, aż do inter- 
wencji przeciw zamachowi, wielki jeszcze przeskok. 
Telegram, umieszczony w dzieiejszych dziennikach 
o przebiegu drugiego posiedzenia konterencji stam- 
bulskiej, donosi, że za interwencją czynną nie jest 
i Turcja. Telegram ten brzmi: „Ali basza zagaił 
wczorajsze drugie posiedzenie konferencji przed- 
sławieniem, iż wystąpieniom nielegalnym księcia 
Kuzy trzeba postawić zaporę i zabezpieczyć tak 
zwierzchnictwo Turcji jak i prawa mocarstw gwa- 
rantujących, chociaż nie wojskową okupacją to dy- 
plomatycznym układem. Angielski poseł, Bulwer, 
popierał to zdanie Ali baszy. Francuzki zaś poseł 
nie pochwalał wprawdzie zamachu stanu, lecz do- 
dał, iż dokonane fakta uwzględnić trzeba, a księ- 
cia Kuzę tłómaczył koniecznością obrony przed 
stronnictwami wichrzącemi. Na to odpowiedział 
Ali basza, iż Turcja gotowa jest do pojednania się 
i porozumienia z księciem Kuzą. 

Jeżli ta wiadomość jest prawdziwą, to dowo- 
dziłaby ona, że Turcja, Anglia i Francja, a zape- 
wne i Włochy przeciw dokonanemu w Rumunii 
zamachowi stanu i rezultatowi powszechnego gło- 
sowania, nie poczynią żadnych kroków, a Kuza 
działać musiał w tajemnem porozumieniu z temi 
mocarstwami, życzącemi sobie, aby w Rumunii 
stanął rząd silny. 


Z Poznańskiego, 21. maja. 

Aresztowanie tak jest ogóluem, że się pytać 
trzeba kto jest nieuwięzionym. W powiatach ple- 
szewskim, wrzesińskim, średzkim, gnieżnieńskim, 
mogilniekim, inowrocławskim, zesumowawszy po- 
zostawionych w domu właścicieli ziemskich i za- 
rządców gospodarczych, wszystkich razem nie bę- 
dzie jak kiłkunastu; z innych powiatów, więcej 
oddalonych od granicy' Kongresówki, przynajmniej 
połowa także w więzieniu. O aresztowaniu kaz- 
dego decydują zamianowani w ostatnich czasach 
komisarze z nieograniczoną władzą policyjną : na 
departament bydgoski Selchow, asesor regencyjny 
z Berlina, na poznański Madai, landrat z Kościana. 


Komisarze dzielą aresztowanych na rozmaite 
kategorje, i dowolnie rozsyłają gdzie im się po* 
doba. Tych, którzy się kwalifikować mogą pod 
skombinowaną zbrodnię stanu, oddają władzom 
sądowym, a te bez względu, czyli na uwięzionym 
utrzyma się zarzut zdrady stanu, okładają majątek 
jego aresztem — wbrew zasadzie prawnej, wyprze- 
dzając karą upowodowanie winy. Aresztowane ma- 
jątki oddają pod administrację Niemcom, z wy- 
znaczeniem kosztownych dyet, a w dodatku dają 
im moc prawie zupełną nad pozostałemi w domu 
rodzinami uwięzionych, ponieważ w ręku admini- 
stratorów spoczywa ogólny zarząd majątku, oni 
rodzinom wyznaczają z dochodów część, konieczną 
tylko na ich utrzymanie. 

Druga jest kategorja aresztowanych, którą ko- 
misarze zwą włóczęgami, i jako takich wręcz ska- 


zują na czas nieograniczony do domu przymuso- 
wej pracy do Kościana. A dzieje się to z pode- 
ptaniem wszelkich pisanych praw pruskich, które 
jedynie za wyrokiem sądowym pozwalają skazy- 
wać do domn karnego. 

Trzecią kategorją aresztowanych są ci, którzy 
dostali się tutaj bez legitymacji z zagranicy. Tych 
dzielą na dwie części. Jednych bez dalszych ko- 
rowodów wydają Moskałom, jak to miało miejsce 
temi dniami w Strzałkowie, gdzie już kozacy z 
postronkami czekali na nich, a powtarza się to 
na całej przestrzeni granicy od Królestwa, jak się 
pokazuje, gdyż w początku kwietnia po klęsce Ko- 
sakowskiego na granicy Płockiego, korespondencje 
z Prus polskich donosiły po dziennikach o wyda- 
waniu wychodźców Moskalom. Drugich aresztowa- 
nych z tej kategorji, zabranych w domach obywateli 
ziemskich, których los wśród znajomych budzi in- 
teres, a ztąd dopytywania, dochodzenia co się z 
nimi stało, nie oddają wprost Moskalom. Może 
nie chcą, aby głoszono po dziennikach że wydają 
wszystkich, i pozorują wysłaniem za granicę wy- 
dawanie reszty. Jednakże i w tym razie nie dzieje 
się to bez wyrażnego zezwolenia moskiewskiego. 

W Poznaniu sprawuje policję moskiewską od 
chwili powstania pułkownik moskiewski Wejmarn; 
jemu zdaje szczegółowy raport policja pruska z 
indagacji każdego więżnia ostatniej kategorji, a on 
stanowczo osądza: czy się kwalifikuje na oddanie 
moskiewskim sądom wojennym lub nie. Jeżeli się 
nie kwalifikuje, to nim zostanie wypuszczony, 
winien okazać talarów 60 na koszta podróży i to- 
warzyszącego mu policjanta. Zwykle znajduje się 
jaka chrześciańska dusza, ktora funduszu dostar- 
czy; jeżeli więzień nie posiada żądanej sumy, wy- 
dobyty z pruskiego więzienia bywa odstawiony do 
granicy belgijskiej lub francuzkiej. Liczba uwięzio- 
nych w rozmaitych miejscach, o ile mogłem spraw- 
dzić, następująca: 

W Berlinie 256, w Poznaniu 280 przeszło, 
w Kościanie około 50, po powiatach do 100. Na 
Prusach polskich mogę tylko podać w przypuszcze- 
niu, lecz wnosząc z powtarzających się od kilku ty- 
godni w wszystkich stronach aresztowań, suma mię- 
dzy 200 a 300 nie będzie przesadzoną. Jest zatem 
polskich więźniów politycznych pod panowaniem 
pruskiem około 1.000. 

Zapisuję jeszcze kilka faktów. _ 

Syn właściciela ziemskiego M. Sniegocki, mel- 
dował się aby odbyć rok służby wojskowej i zo- 
stał wcielonym do artylerji. Nie dawno wygojony 
z ciężkiej rany na piersiach, nie miał sił dostate- 
cznych do obsługiwania dział, mdlał i wyrzucał 
krew ustami. Posłano go do szpitalu, i tu lekarz 
wojskowy spostrzegł ranę na jego piersiach. Sko- 
ro tylko Śniegocki cokolwiek sił odzyskał, został 
przywołanym do kapitana, który mu ustnie oznaj- 
mił: iż jest skazanym na czas nieograniczony do 
sekcji roboczej, to jest: zostaje zaliczonym do zło- 
czyńców wojskowych. Śniegocki, który już odbył 
studja uniwersyteckie, wiedział że według kode- 
ksu wojennego w Prusiech, bez wysłuchania go, 
bez sądu, przydanego mu obrońcy i wyroku, nie 
może być skazanym na karę za ciężkie zbrodnie, 
i pytał z niedowierzaniem kapitana. czy to-być 
może? Na toodebrał ostrą odpowiedź: że tak po- 
stanowiła o losie jego wyższa władza wojskowa i 
na tem koniec. Wdziano na młodzieńca ubiór 
złoczyńców i od tej chwili los ich podziela. 

W tymże samym czasie w jednym z powia- 
tów nadgranicznych schwytano w domu podobno 
krewnych, młodego Wołyńskiego. Skoro go odsta- 
wiono na fortecę do Poznania, spostrzegli na u- 
stach jego bliznę od pałasza, jeszcze nie zagojoną, 
która w każdem szlachetnem sercu budziłaby spół- 
czucie. Tymczasem w pruskich oficerach rozbudzi- 
ła co innego, i bez zadnych pozorów prawnych, 
prostym ustnym rozkazem skazano go do ciężkich 
robót. Z taczką i łopatą w ręku zapędzano go dnia 
każdego do naprawiania wałów; w skutek tej cięż- 
kiej pracy odnowiły się rany, których ma podo- 
bno kilka, usta jeszcze niezagojone rozerwały się. 
Mdlał z bolu, padał co chwila z niemocy, aż w 
końcu pozwolono mu spocząć w szpitalu, gdzie 
obecnie leży bliższy śmierci niż życia. Trzecim, 
jest młody Pufke. Ten już nie za blizny, ponie- 
sione na polu boju, jak dwaj poprzedni, zaliczony 
został do zdrodniarzy, lecz że wezwanie, powołu- 
jące go do wojska, nie zastało go w domu, więc nie 
stanął na czas oznaczony. Skoro tylko stawiono 
go przed komendantem fortecy w Poznaniu, wten 
sam sposób jak Śniegocki i Wołyński poszedł w 
katorżne na czas nieoznaczony, 

Czwarty, Gosławski, stał się ofiarą osobistej 
urazy jenerała Waldersee. Pan Gosławski został 
zamknięty w fortecy w Poznaniu jako więzień sta- 
nu, zkąd znalazł sposobność przesłania karteczki, 
opowiadajątej o dziwnym rozkazie jencerała Wal- 
dersee, aby więżniowie polityczni stawali z czap- 
kami u kolan w jego obecności. Karteczka ta do- 
stała się do redakcji Dziennika Poznańskiego i 
została zamieszczoną w tem piśmie. Policja do- 
szła nazwiska autora nieszczęsnej karteczki, za co 
nie widział światła dziennego przez kilka tygodni; 
wrzueono go na dno cytadelowej wiezy. Objaśnię 
tu jeszcze, iż Gosławski nie jest więźniem wła- 
dzy wojskowej, lecz sądowej, i tylko dla braku 
miejsca siedzi w fortecy; podwójnego zatem bez- 
prawia dopuścił się jenerał. 

pułkownik Callier siedzi w lochu więzienia 
berlińskiego, okuty w kajdany, zaciężką zbrodnię, 
jakiej się dopuścił względem państwa pruskiego, 
walcząc przeciw caratowi Moskwy. Nie pozwalają 
mu widzieć nikogo, trzymają go w zupełnem od- 
osobnieniu. 


Warszawa 20. maja. 


= 


Z prowincji donoszą nam o przewrotach so- 
cjalnych i wynikających ztąd nadużyciach, przez 
podbechtywaną włościańską ludność popełnia- 
nych. Milutynowskie narzędzia powolne rujnując 
wszelkie zasady prawa i własności, sypią żar i 
przygotowują rewolucję socjalną jako lekarstwo 
na polityczne dążności Polaków. Ale Milutyn miał 
także swoje cele: Zamierzył on teorję swoję so- 
cjalną przeprowadzić w Polsce, aby ją później 


rozszerzyć do swojej ojczyzny. Dobrał więc sobie 
stosownych adeptów i opatrzywszy wysokiemi pen- 
sjami, puścił na reformowanie Polski. Bez naj- 
mniejszej znajomości praw, obowiązujących w Pol- 
sce, bez najmniejszego wyobrażenia o prawie ! 
administracji w ogóle, reformatorzy ci, mędrcy od 
Wschodu, jak ich tulaj przezwano,! urządzają 
wsie nasze tylko na zasadzie swoich przywidzeń, 
humoru, bo nawet na ogłoszony carski ukaz i jë 
go paragrafy nie zwracają uwagi. Nietylko kopia: 
rzom, ale czeladzi, parobkom rozdają grunta dwor- 
skie ; jeżeli dziedzic wystawił szkółkę, oddają ją 
wraz z dodanym gruntem nauczycielowi najętemu: 
kużnię dworską oddają kowalowi, który w niej 
mieszka za kontraktem; młyn, wiatrak dworski 
przysądzają takiemuż najętemu młynarzowi; czwo 
raki. wystawione dła parobków, dzielą po izbie 
między zamieszkałych z przysądzeniem zagoców, 
danych im na przysiewek; faktem jest autenty: 
cznym, że w jednem miejscu oddano szpital wiej: 
ski na własność trzem babom, jakie w nim znale: 
żli. A wszędzie występują reformatorowie z perorami 
do gromad o carskiej miłości dla chłopów i za- 
chętą prześladowania, wiązania i odstawiania ka- 
żdego, ktoby tylko o carze lub Moskalach żle 
mowił. 

W Młocinach, wsi niedaleko od Warszawy 
leżącej, w perorze podobnego rodzaju dodał pan 
prezes komisji: „Car podaje wam teraz ogromne 
prawa; do was teraz należy, wam nadana jest 
władza wójtów, naczelników powiatu, rządu guber- 
nialnego, komisji spraw wewnętrznych i rady ad- 
ministracyjnej, czyż to nie wiele?“ „Bardzo wiele. 
wielmożny panie,* odrzekli kłaniając się chłopi. 
„No więc pamiętajcie, że odtąd rządzić będzie 
tylko cesarz i wy, zresztą nikt, rozumiecie?* „A 
rozumiemy wielmożny panie.* Po skończonej prze- 
mowie wezwano do składania skarg i zażaleń. 
Młody jakiś człowiek wystąpił z następującą: Oj- 
ciec jego miał kolonię, po jego śmierci matka 
wyszła za mąż za drugiego; występujący obecnie 
ze skargą, chował się jakiś czas w domu, potem 
nie mając upodobania w gospodarce, najął się na 
flisa; po kilku latach wrócił do wsi; ojczym wte: 
dy zaproponował mu zapłatę za majątek, pozostały 
po ojcu; zrobiono układ, spisano kontrakt przed 
rejentem, nastąpiła wypłata; ale młody ten 
człowiek złego prowadzenia się i niespokojne- 
go charakteru, wkrótce stracił pieniądze i został 
bez grosza; dziś tedy staje przed komisją, żądając 
oddania mu kolonii na zasadzie, że ta kiedyś była 
własnością jego i jego ojca. Oskarzony ojczym 
młodego człowieka w obronie swojej przedstawił 
kontrakt kupna, sporządzony przed rejentem przed 
laty pięciu czy sześciu. Komisja spisała decyzję 
następującą: „Ponieważ kolonista X (ojczym) jest 
zamożny, a Z (pasierb) ubogi, nakazujemy przeto 
aby sporną kolonię rozdzielili między siebie po po” 
łowie; gdyby jednak wyroku tego przyjąć nie chcie* 
li, to niech się udadzą do właściwych sądów.“ Zdaje 
się na pozór, że wyrok taki nie ma sensu, ale ułatwi- 
my zaraz jego wyszukanie, przytaczając następującą 
rozmowę. Jeden z obecnych właścicieli ziemskich 
powiada na stronie do prezesa komisji: „Kapitanie: 
co robicie? wyrok taki jest tylko“ bałamuctwem, 
zamięszaniem pojęć i stosunków.* „Nas na to 
przysłano, odpowiada kapitan, żebyśmy okazali 
chłopom jak dla nich są dobrzy Moskale, a sądy 
niech robią swoją powinność.* 

Wzburzenie umysłów, chciwe żądze, przesa- 
dzone i opaczne pojęcia swoich przywilejów, 
wzrastają tak gwałtownie między włościanami, że 
tylko knutem, a gdzie niegdzie rozlewem krwi 
mogą utrzymać wojenni naczelnicy jaki taki spo- 
łeczny porządek. W dobrach Fabiana Jakubow- 
skiego, w czasie jego nieobecności wzięli się wło- 
ścianie do rozmierzania gruntów dworskich i dzie- 
lenia ich między siebie. Pani Jakubowska wyszła 
robić im zapytania, ale odesłali ją szyderczo do 
garnków. Powbijali koły graniczne, a na drugi 
dzień wyszli z pługami na tak nowo zdobytą ro- 
lę. Sprowadzony naczelnik wojenny musiał użyć 
kozaków i chłost, bo na przedstawienia jego od- 
powiadali włościanie grubijaństwami: „Co p. naczel- 
nik o carskim ukazie mówi? pan nie widziałeś 
cesarza, a tu jest oto taki, co z nim gadał, on 
wie lepiej.“ W wielu miejscach następują między 
samymi włościanami krwawe bójki przy podziale 
dworskich gruntów. Pod Kielcami nowoobrany 
wójt, młody włościanin, wysłał do dziedzica gro- 
madę z oświadczeniem się o rękę córki dziedzica, 
bo teraz też i on panem jest, równym wszystkim. 
Dziedzic zmiarkowawszy z usposobienia nasłanych 
swatów, że w razie odmowy, mogą posunąć się 
do gwałtu, wystawił im wódki i piwa, a tymcza- 
sem zabrawszy córkę, pokryjomu pojechał do 
Kiele. Czengiery. naczelnik wojenny, wysłuchaw- 
szy przedstawienia, kazał swemu adjutantowi je- 
chać i załatwić sprawę. „Jakie mi jenerał instruk- 
cje daje?“ spytał adjutant. „Wot wam instrukcja!* 
odrzekł Czengiery i wręczył mu rewolwer nabity. 
Adjutant wziął 60 kozaków i udał się wraz 
z właścicielem. Przyblizywszy się do wsi, pozostawił 
kozaków nieco w tyle, a sami wjechali między gro- 
madę, która obrzuciła natychmiast dziedzica zu- 
chwałemi wyrzutami, że im tak długo dał czekać. 
Adjutant zaczął przemawiać, uspokajać tłumy; 
kazał im się rozchodzić, ale natrafił na otwartą 
napaść : w obronie dobył rewolweru, zabił dwóch 
włościan na miejscu a resztę rozpędzili kozacy. 
Otóż to są ofiary agitacji; daj Boże aby się nie 
powtarzały. 

Widząc wzrastający nieład, Berg robił przed- 
stawienia do Petersburga, w których godne uwagi 
jest następujące zdanie: „,Nadzwyczajnemi i dłu- 
gotrwałemi usiłowaniami udało się poskromić po- 
wstanie szlacheckie; ale obecne środki rozwinąć 
mogą drugie, włościańskie, a wtedy zadnego już 
nie będzie sposobu utrzymania się tutaj.“ 

W Radomiu w przeszłą sobotę powieszono 
Denisiewicza, nazwiska wielu innych ofiar nie 
wiem. W Warszawie we wszystkich dykasterjach 
wydany został do urzędników rozkaz noszenia cy: 
lindrowych kapeluszy, a nie czapek z lampasem i 
gwiazdką urzędniczą. 


| 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Przed inaemi faktami podnosi- 
my tutaj artykuł Gazety Moskiewskiej pod napi- 
sem „Kwestja polska.“ Gaz. Mosk. podała go wła- 
śnie w chwili, kiedy powołana na d. 13. bm. do 
wyborów władz Towarzystwa kredytowego szlach- 
la podpisywała adresy wiernopoddańcze; Dziennik 
Owsz. zaś przedrukował go już kiedy adresy nic- 
tylko przez obecnych wówczas w miastach woje- 
wódzkich ale po większej cześci i przez nieobe- 
tnych tam, podpisane zostały. I w tem postępowa- 
niu tych dwóch naczelnych organów moskiewskich 
w takiej właśnie chwili, leży waga tego artykułu, 
zwłaszcza gdy aktem urzędowym, onegdaj poda- 
nym dosłownie, język polski na Litwie uznany ja- 
0 cudzoziemiec i według tego skazany został na 
bannicję pod surowemi karami. Artykuł wspo- 
mniany mówi między innemi: 

_ „Polacy powinni składać odpowiedzialność za 
tękrew, za te nieszczęścia na siebie samych, albo 
raczej powinni obwiniać te okoliczności i warun- 
ki, któremi podtrzymuje się ich fałszywe położe- 
nie, dla tego, że ludzie nie zawsze sami przez się 
zrzekną się tego, co jest w nich podtrzymywane 
Wszelkiemi warunkami ich życia, co łączy się ze 
WSzystkiemi ich myślami i uczuciami. Trzeba 
przekonać się że sprawa polska, jakiekolwiek 
Wzbudzałaby sympatje, jakąkolwiek okazywała e- 
nergię, nie jest sprawą narodowości, do- 
bijającej się swego wskrzeszenia. Polska na- 
rodowość jest bardziej wspomnieniem 
czyli fantazją, niż rzeczywistością. Naród pol- 
ski znikł z historji, a liche jego szczątki 
przedstawiają zaledwie wyrażenie zniszczonej je- 
dności narodowej. Sprawa polska, jest sprawą kla- 
sy społecznej, która przyjęła fałszywy, nieorgani- 
czny rozwój. Tajemnica sprawy polskiej, jej treść, 
zawiera się w dązeniu tej oderwanej od swego na- 
rodu, tej, która go zabiła, kasty, do odbudowania 
straconego a już niemożliwego swego znaczenia, 
pod pozorem odbudowania narodowości. 

„Instytuta wolności politycznej lub władzy, 
które zachowały się u panów polskich, fałszywie 
brane są przez nich za energię uczucia narodo- 
wego, którego nie mają i mieć nie mogą, dla te- 
go ze w swej historji nie mogą wspomnieć ani jc- 
dnej chwili zupełnego życia narodowego. Ci pano- 
wie w naszych zachodnich prowincjach, otoczeni 
narodowością niepolską i sami po większej 
części z pochodzenia Moskale, którzy za- 
ledwie od niedawnego czasu stali się Polakami i 
katolikami, mylą się w uczuciach swego polskiego 
patrjotyzmu: cała siła tego ożywiającego ich uczu- 
cia, dla którego tyle robią ofiar, zawiera się głó- 
wnie w instynktach politycznej wolności i polity- 
cznych praw, z jakich panowie polscy nie umieli 
korzystać w swej przeszłości, i jakim nadają fał- 
szywe znaczenie w teraźniejszości." 

Jnwalid donosi: „W nocy z 30. kwietnia na 
l. maja wysłano 2 Garwolina do wsi Borowa ma- 
ły oddział pod dowództwen majora Sołowiewa, aby 
schwytać słynnego w powiecie Strzyżcwskiego, Z0- 
wiącego siebie naczelnikiem, powiatu stanisławo- 
wskiego i siedleckiego (w Lubelskiem). Dowie- 
dziawszy się, że Strzyżewski z kilku kolegami u- 
krywa Się we wsi Chromino u obywatela Grodz- 
kiego, major udał się do tej wsi, podszedł mano- 
wcami i ze wszech stron otoczył folwark szlache- 
cki. Niespodziane, bo w samą Wielkanoc ruską, 
zjawienie się wojsk, było tak nagle dokonane, że 
ukrywający się tam trzej „rozbójnicy* przydybani 
zostali z nienacka 1 rzucili Się z folwarku do ofi- 
cyn, gdzie stały ich konie Osiodłane. Ale w tej 
chwili już i wojsko podstąpiło ku samemu fol- 
warkowi i „rozbójnicy” nie widząc innego sposo- 
bu, zamknęli się w oficynie. Wówczas część soł- 
datów wyłamawszy dwie bramy, dostała się do ofi- 
cyny; ale „rozbójnicy", dostawszy się na strych, 
zaczęli ztamtąd strzelać z pistoletów (przyczem 
padł 1 szeregowiec); sołdaty wybiegli na sam strych 
i Strzyżewski z oboma towarzyszami dostał się 
żywcem do niewoli. 

„Po przetrząśnięciu domu i aresztowaniu 
właściciela, Grodzickiego, i bawiącej u niego po- 
dejrzanej kobiety, Reiner — wrócił major Soło- 
wiew do Garwolina.“ Czas powiada, że napadowi 
temu na dwór, towarzyszył rabunek zupełny, oraz 
inne okrucieństwa i bezprawia, spełnione na tam- 
tejszych mieszkańcach przez maroderów, upojo- 
nych wódką jako w dzień wielkanocny. 

W liście z Warszawy d. 10. maja pisze pe- 
wien świadek naoczny o ostatniej wysyłce depor- 
towanych: a 

„Trudno sobie wyobrazić rezygnację, pogodę, 
powagę, z jaką żegnają Warszawę jeńcy, co ty- 
dzień wysyłani. Obserwowałem bardzo wiele ta- 
kich transportów, a zawsze odnosiłem jedno wra- 
żenie. Pomiędzy pozostającą Się ciżbą, złożoną po 
większej części z kobiet, objawiły się często szlo- 
chania, łamania rąk, krzyki rozpaczy, zemdlenia, 
ale w odjeżdżających łzy na oczach były bardzo 
rzadkiem zjawiskiem. 

„Wrócimy niedługo, do widzenia!” 
gólne formy pożegnania. 

„Zdarza się Czasem, że który Z jeńców, sła- 
bszy duchem, głośnym płaczem wybuchnie, wtedy 
towarzysze niedoli biorą go między siebie, pocic- 
szają, wzmacniają. Ale to gą rzadkie wyjątki. 

„Z drogi, z owych smutnej sławy elapów SY- 
birskiego traktu, dochodzą ty czasem listy zesła- 
nych; wśród opisow niesłychanej niedoli, stra- 
Sznych cierpień. błyska wszędzie wiara i nadzieja, 
jeżeli nie dla siebie, to dla rugich. 

„Żegnających osób zebrało się bardzo wiele, 
ale Moskale tymrazem Z SzcZególuiejszą surowo- 
ścią się okazywali. Szpaler sołdatów nie przepu- 
szczał nikogo do wagonów, napełnionych więżnia- 
wl; Po za szpalerem chodził oficer i krzyczał cią- 
gle: mie propuskat; rzeczy podawane więżniom 
wszystkie ulegały rewizji, a kilku niegodziwych 
kozaków robiło sobie zabawkę, podnosząc nogami 
Many kurzu na spieszące osoby do dworca ko- 
jel aga = 

mKiedy wagony ruszyły, jakiś czerwony, zy'a- 
sts, Bha od kozaków. powiada: „Pojechali , da 
pojechali, nu sami chotieli!* 


to są o- 


W rozkazach do wojsk w Królestwi: z dnia ; 


20. i 22. maja czytamy : „Naczelnik 2. dywizji pie- 
choty jenerał-lejtnant Maniukin, na własne 74- 
danie otrzymuje urlop z powodu koniecznych 
interesów familijnych, do Petersburga na dwa ty 
godnie.—Z powodu uznania możności w obecnym 
czasie zmniejszenia liczby oficerów, przykomende- 
rewanych z wojsk do warszawskiej policji wykona- 
wczej, postanowiono, z pozostających obecnie przy 
policji, 17 oficerów bezzwłocznie odesłać do swych 
oddziałów wojsk.* 

Dyrekcja Tow. kred. lubelska wystawiła zno- 
wu za raty zaległe 6 majątków, dyrekcja zaś sie- 
dlecka 15 majątków ziemskich na licytację. 


Komisja rządowa spraw wewnętrznych ogła- 
sza, że komitet urządzający w królestwie Pol- 
skiem, decyzją z dnia 2. (14.) maja r. b., nr. 427 
wydaną, postanowił: 

„ł) że wydawanie właścicielom dóbr prywa- 
tnych i instytutowych, w miarę ich zgłaszania się. 
kopij z tabel prestacyjnych z roku 1846, z decy- 
zyj nad niemi przez b. komisję rządową spraw 
wewnętrznych i duchownych wydanych. i z do- 
datkowych tabel w roku 1861 sporządzonych, tak 
jak dotąd należało, tak i nadal należy do komisji 
rządowej spraw wewnętrznych, i dopełniane być 
winno na żądanie strony, po poświadczeniu rze- 
czonych kopij przez referenta, naczelnika sekcji 
włościan i kolonistów, Oraz dyrektora wydziału 
przemysłu i kunsztów ; 

2) niezależnie od stempli, które dla dokaso- 
wania do wydanych kopij, tak jak to dotychczas 
miało miejsce, przez właścicieli dóbr składane być 
powinny, uiszczaną być ma przez tychże właści- 
cieli należność po jednym rublu srebrnym za ka- 
zdy arkusz żądanej przez nich kopii z tabeli pre: 
stacyjnej, licząc taką ilość arkuszy, na jakiej ory- 
ginalna tabela jest spisaną, a środkowe półarku- 
Szki, zaliczając dwa na jeden arkusz; 

3) że taka sama opłata po jednym rublu sre- 
brnym za arkusz, lub za dwa półarknszki, uisz- 
czana być ma za kopie z oddzielnych decyzyj, 
wydanych nad tabelami prestacyjnemi z r. 1846, 
i z tabel dodatkowych z roku 1861, — wreszcie: 

, 4) że komitet urządzający zalecił przepis po- 
wyzszy podać do powszechnej wiadomości. 

„O powyższej decyzji komitetu urządzającego, 
komisja rządowa zawiadomiła rządy gubernialne i 
poleciła im, aby takową w najbliższych numerach 
Dziennika Gubernialnego podały do powszechnej 
wiadomości, z objaśnieniem, że: 

Strona, ządająca kopii z tabel lub decyzyj, o 
jakich wyżej mowa, winna wnieść stósowną pro- 
sbę do komisji rządowej spraw wewnętrznych, i 
według informacji, tamże powziąść się mającej, 0- 
bowiązana jest złożyć potrzebną ilość papieru 
stemplowego wraz z dowodem z opłacenia w ka- 
sie gubernialnej warszawskiej należności, za wyda- 
nie tych kopij obliczonej.* 


Wilno. Mimo kilkakrotnych wezwań, powia- 
towe komendy Zandarmskie na Litwie dotychezas 
nie mogły być „zaufnymi* prawosławnymi Moska- 
lami zapełnione. Brakowi nie zapobiegł nawet 
rozkaz, aby z piechoty i kawalerji wojsk mo- 
skiewskich, z wyjątkiem Sybiru. wybierać i posy- 
łać w żandarmy na Łitwę, gdyż wielu jako pija- 
ków i rabnsiów musiał Murawiew wraz z znaczną 
częścią przyzwanych z Moskwy czynowników od- 
prawić nazad do ojczyzny. Teraz ogłasza Wiestnik 
Wil. ukaz, mocą którego już i z artylerji i 
z strzelców mają guberskie żandarmskie sztabso- 
ficery w całej Moskwie, wybierać ludzi ua niższe 
stopnie żandarmskie na Litwę. Ukaz zaleca jak 
największy pospiech. 


Kronika. 


Senat wszechnicy Jagleliońskiej ł Krakauer 
Zeltung. Dnia 25. b, m. odbyło się nadzwyczajne po- 
siedzenie senatu wszechnicy Jagiellońskiej, O powodach, 
tudzież o przedmiocie obrad tego nadzwyczajnego posie- 
dzenia podaje korespondent krakowski do Presse następu- 
jące szczegóły: „Krakauer Ztg, umieściła z powodu 500le- 
tniej rocznicy założenia wszechnicy Jagiellońskiej w nu- 
merze sobotnim z d. 21, bm. artykuł, zawierający obok 
wielu potwarzy także niesłychane oskarzenie , jakoby Pos 
lacy jedynie z politycznych względów wybrali rok 1864 
na AOOletnią rocznicę istnienia wszechnicy Jagiellońskiej , 
i że szło im raczej o to, aby obchodzie w tym roku pa- 
miątkę wielkości i potęgi, jaką szczycił się naród pol- 
ski pod berłem Piastów, i ze z tego powodu brakowało 
jubileuszowi temu wszelkiej historycznej podstawy. Przy- 
zwyczailiśmy się już oddawna do podobnych artykułów 
Krakauer Ztg: wiadomo nam bowiem, że pisino lo jest je: 
dynem w całem państwie austrjackiem, które tchnie naj- 
zjadliwszą nienawiścią przeciw wszystkiemu ca polskie, 
nie podobna było jednak puścić plazem tak potwarczego 
oskarzenia, zadającego fałsz wierutny prawdzie jedynie 
dla tego, aby wprowadzić w bląd publiczność, nieświado- 
mą rzeczy, Toż senat wszechnicy Jagiellońskiej, kierują- 
cy jak wiadomo całą uroczystością, zgromadził się na po- 
siedzenie nadzwyczajne w eelu obradowania nad krokami 
jakie poczynić należy, ahy powaga i honor tego ciala na- 
ukowego, obrażone w tak ohydny sposób, utrzymane były.” 

„Debata była nadzwyczaj ożywioną, w końcu uchwalo- 
no jednogłośnie: aby zważywszy na okoliczności, że fakt 
Założenia wszechnicy Jagiellońskiej w roku 1364 udowo- 
dnionym jest historycznie — zważywszy dalej, że W. mi: 
nisterstwo uchwałą swoją, w której odracza właściwą u- 
roczystość i pozwala tylko na odprawienie nabożeństwa. 
uznało jak najwyraźniej rok 1864 jako 500lelnią rocznicę 
założenia wszechnicy Jagiellońskiej, wnieść do Wys. mini- 
sterstwa prosbę, aby redakcję urzędowego dziennika Kra- 
kauer Ztg. za umieszczenie pomienionego artykułu do su- 
rowej pociągło odpowiedzialności. * 

Wydalanie internowanych. Według doniesień dzien. 
ników wiedeńskich, zaopatrują od niejakiego czasu wła- 
dze austrjackie powstańców, internowanych w Morawie, pa- 
szportami i wydalają ich za granicę panstwa austrjackiego, 

Rozprawa ostateczna. Gaz. Lw. pisze: „W tutejszym 
c.k. sądzie na rozprawach ostatecznych d. 23. i 24. b. m. 
skazani zostali pan Henryk Schmitt ze Lwowa, 47 lat żo- 
naty, obrz. łac. literat, już dwa razy sądzony za zdradę 
główną, i p. Władysław Rapacki ze Lwowa 35 |. stanu 
wolnego obrz. łac., już karany za podburzanie, tudzież 
za przekroczenia prasowe, redaktor Tygodnika, wychodzą- 
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ceza przy Gońcu, za artykuł w nr.9. tego pisma zawarty, 
przez p. Schmitta napisany i uzasadniający zbrodnię za: 
burzenia spokojności publicznej, każdy na 1 rok więzie- 
nia: nadto orzek! trybunał utratę I 000 złr, z kaucji i zni- 
szczenie pomienionego numeru,* 

Czujemy się w obowiązku zapisać tu przykład szla- 
chetności. godny naśladowania, który nasza Rada miej- 
ska dała na posiedzeniu, odbytem d. 25, b. m. Na 
wniosek magistratu lwowskiego, uchwaliła Rada dla pana 
Sidorowicza, młodego, bo zaledwie 17 lat liczącego arty- 
sty, który złożył już dotychczas wiele dowodów niezwy- 
kłego talentu w sztuce malarskiej, roczną zapomogę w 
ilości 500 złr. Zapomoga ta wypłacaną będzie młodemu 
artyście corocznie 7. góry przez cały przeciąg jego pięcio- 
letniego pobytu za granicą. Po upływie łat pięciu wolno 
będzie panu Sidorowiczowi powrócić do swego miasta ro- 
dzinnego, albo: też obrać sobie inne miaslo, na miej- 
sce stałego pobytu, Słyszymy, że młody artysta zamie- 
rza najprzód zwidzie Wiedeń. potem Mnichów i Dussel- 
dorf. a ztamtąd udać się do Rzymu. 

O zmarłym przed kiku dniami marszałku Pelissier 
znajdujemy w dziennikach następujące wspomnienia bio- 
graficzne. Urodzony 6. listopada 1194 w Maromme. nieda- 
daleko Rouen, Aimable Jean Jacques Pelissier wstąpił w 
r. 1814 do szkoły artylerjij w La Fieche, potem poszedł 
do szkoły wojskowej w St, Cyr i został, gdy Napołeon 
był na Elbie, porucznikiem przy artylerji królewskiej. W 
wyprawie z r, 1815 nie brał udziału, bo pułk jego nie 
poszedł w ogień, Od restaurowanych Burbonów usunięty, 
wrócił następnie znowu do armii, zaciągnął się do sztabu 
Jeneralnego i służył do r. 1823 jako adjutant pulkowy 
przy huzarach Meurthe. Jako oficer sztabu jeneralnego od- 
był kampanię przeciw Hiszpanii; w r. 1828 został adju- 
tantem jenerała Durvieu w Grecji; r. 1830 brał udział w 
zdobyciu Algieru, pozostal jednak tylko krótki czas w A- 
fryce i służył do r. 1839 jako major sztabu jeneralnego. 
Potem jen. Schramm zrobił go swoim szefem sztabu jene- 
ralnego i wziął go ze sobą do Algieru. Tutaj w r. 1845 
Pelissier tysiąc ludzi z pokolenia Uled Ria w Dabra, któ- 
rzy się schronili do jaskini Pantara. kazał wydusić przez 
trzydniowe kurzenie, W r. 1848 objął jako jenerał major 
dywizję Oran i został r. 1850 jenerałem dywizji. W roku 
1852 zdobył szturmem w 6.000 ludzi miasto Laghuat, gdzie 
jeden marabut głosił wojnę świętą. Czyn ten, wysoko ce- 
niony przez cesarza, utorował mu drogę do Krymu. gdzie 
z początku dowodził pierwszym korpusem, a od 16. maja 
1855 roku objął naczelne dowództwo nad wojskiem w 
miejsce Canroberta. Już siódmego czerwca szturmował 
dwie reduty Sebastopola; pierwszy szturm na Małachów 
odparty został wprawdzie przez Moskali z wielkiemi stra- 
tami, leez drugi, d. 8, wrzesnia, udał się calkiem i spo- 
wodował upadek południowej części Sebastopola. Za to 
zwycięztwo został mianowany Pelissier przez cesarza księ- 
ciem Małachowa i marszałkiem Francji. Książę Malachowa 
objął następnie w r. 1858 posadę poselską w Londynie; 
wnet jednak został odwołany, aby podczas wojny wło- 
skiej osłaniać Ron z koncentrowaną pod Nancy armią 
wschudnią. W roku 1860 ożeniwszy się z kuzynką cesa- 
rzowej, panną Paniega , został jeberalnym namiestnikiem 
Algieru, Umarł w skutek zapalenia płac, do czego się przy- 
czyniła także grypa, Miejsce jego zajmuje obecnie pro- 
wizorycznie jenerał Martimprey. 


TEATR POLSKI. Juiro: Nocleg w Apenl- 


nach, Nieszczęśela najszczęsliwszege męża. i Po- 
źycz mi pięć złotych. 


TEATR RUSKI. Dzisiaj w niedzisłę Werche- 
wyńci (Karpaccy górale). dramat w 3 aktach a 9 o- 
brazach ze Spiewami, z polskiego (Korzeniowskiego) prze- 
tlumaczony przez Ksenofonta Kiimkowicza. Muzyka J. N. 
Nowakowskiego i Kwiatkowskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Rzym d. 26. maja. Ojciec św. brał udział 
w procesji Bożego ciała, nie czując zbyt wiel- 
kiego znużenia. 

Londyn d. 26. maja. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu lzby wyższej twierdził Ellenborough, iż 
Niemcy złamali wszelkie warunki rozejmu ; przed- 
stawienia Anglii bez gotowości do wojny, byłyby 
bezowocne. Lord Russel odparł na to: Dania zbie- 
ra dokładne daty eo do wykonania rozejmu i 
przedłoży je członkom konferencji. Prywatnym 
doniesieniom nałeży poniekąd nie ufać. Prusy 
wstrzymały pobieranie kontrybucyj. Wojna byłaby 
najnieszczęśliwszym środkiem załatwienia. Lord 
Brougham gani ogółem postępowanie Niemiec wo- 
bec Danii. 

Gothenburg d. 25. maja. Tutejsza Han- 
dels Zty. donosi: Szwedzko - norwegska eskadra 
odbywała przez kilka dni ćwiczenia na Północnem 
morzu i powróciła w sobotę do Gothenburga, aże- 
by króla do Christianii odwieźć. 

Bukareszt d. 26. maja. Książę Kuza po- 
twierdził koncesję, daną przez Izbę Anglikowi 
Ward, na budowę kolei żelaznej z Braiły na Bu- 
kareszt do Orsowy. 


Z Rzymu 21. b. m. piszą: „Zdrowie Ojca 
świętego tak się wielce polepszyło, iż dzis lub ju- 
tro odbywać może przechadzki na wolnem powie- 
trzu. Już poczyniono wszelkie przygotowania do 
osobistego udziału papieża w procesji Bożego cia- 
ła." D. 22. piszą: „Inia 27. maja w piątek udaje 
się papież do nowego kościoła na obchód uroczy- 
stości św. Filipa Neri. W dniu tym zamierzają 
Rzymianie wyprawić papieżowi wiełką demonstra- 
cję życzliwości, W niedzielę Zielonych świąt 
wieczór rozeszła się pogłoska. iz stan zdrowia pa- 
pieża bardzo się pogorszył. Przyczyną tej pogłoski 
była okoliczność, iż ks. Montebello, który przed 
swoim odjazdem starał się © audjencję u papieża, 
nie otrzymał jej. } 

„Kardynał Antonelli kazał mu oświadczyć, iż 
papież jest cierpiący 1 me moze go przyjąć. Brat 
2aŚ księcia, jenerał Montehello, posyłał dwa razy 
na dzień adjutanta swego do Watykanu i kazał się 
dowiadywać 0 Zdrowiu papieża, W ostatni czwar- 
tek gdy nadszedł adjutant, przechadzał się właśnie 
papież po obszernej sali swej biblioteki. = Papież 
kazał go przywołać i rzekł doń, śmiejąc się: „Je- 
stem jenerałowi nadzwyczajnie wdzięczny za żywy 
współudział, który dla mojej słabości okazuje, je- 


stem mu prawdziwie wdzięczny, gdyż widzę, jak 
mu moje zdrowie na sercu leży. Powiedz mu pan 
więc, iż zdrów jestem i że go uwalniam od dal- 
szego wywiadywania się o moje zdrowie.* Bez 
wątpienia mniemał jenerał, iż papież jest słabszy 
niż w rzeczy samej był, i chciał dwa razy na dzien 
donosić swemu rządowi o zdrowiu papieża; przy- 
najmniej zdaje się, iż papież przypisywał temu 
jenerała gorliwość służbową, * 

Z Turynu d. 24. maja piszą do PFaierlandu : 
„Minister spraw zewnętrznych , pan Visconti Ve- 
nosta, wyraził się wobec wielu deputowanych, iż 
konferencja londyńska przeciez zamieni się w kon- 
gres europejski i że na tym kongresie obok kwe- 
stji księztw Naddunajskich, i kwestja rzymska bę- 
dzie traktowaną. Na zapytanie jednego z deputo- 
wanych, dla czego tylko o Rzymie a nie i o We- 
necji mówi, odpowiedział minister, wzruszając ra- 
mionami: „Bo nad kwestją wenecką tylko za 
pośrednictwem strzałów działowych dyskutować 
można. * 

„Lekarze orzekli, iż król cierpi na zgęszcze- 
nie krwi i na zbytnią tłuszcz wątroby, co za nie- 
bezpieczną chorobę uważają. Króla męczy nie- 
zwalczona senność, tak, że już dłuższy czas nie 
zajmuje się interesami, tylko cały dzień spi. Gdy 
król czuwa, jest bardzo drażliwym i do tego trapi 
go bardzo nabrzmienie wątroby i astma. Trzyma- 
ją to wprawdzie w tajemnicy, jednakże nie pod- 
lega wątpliwości, iz dni Wiktora Emanuela po- 
liczone a o wyzdrowieniu mowy nie ma.* 


W Rumunii wszyscy prawie wyżsi urzędnicy, 
którzy są bojarami i posiadają dobra, podali się 
do dymisji. Rada miejska w Bukareszcie uchwaliła 
zająć się kierownictwem powszechnego głosowania 
w Bukareszcie. Dziennik Romanul otrzymał dru- 
gie ostrzezenie. 


Uwięziony w Bukareszcie doktor Lamberti 
ma być ajentem moskiewskim, a znalezione przy 
nim listy z podpisem Ali baszy mają być sfałszo- 
wane. Za ich pomocą chciał Lamberti i przeci- 
wników Moskwy wciągnąć do rokoszu przeciw 
Kuzie. Książę Soutzo od dawna był stronnikiem 
Moskwy, będąc jeszcze ministrem za hospodarstwa 
Bibeska. 

General Correspondenz wezorajsza spodziewa 
się, iż gdy pan Drouin de Lhuys w swych roz- 
mowach dyplomatycznych nie pochwala zamachu 
stanu Knzy, więc zapewne i posłowi francuzkie- 
mu w Stambule da odpowiednią instrukcję wy- 
stąpienia przeciw temu zamachowi na konferencji. 
Lecz nadzieja Generalnej Korespondencji się nie 
spełniła. Francja uznaje fakt dokonany. 

Telegram ze Stambułu na Marsylię donosi 
d. 18. bm., że książę Kuza ma ogłosić memoran- 
dum, usprawiedliwiające fakt dokonany i wyka- 
zujące, że Austrja i Moskwa grozą wkroczeniem 
do jego kraju. 


Odwołanie komisyj, urządzających stosunki 
włościanskie w Kongresówce, nie sprawdza się. 
Wydano podobno rozkazy po temu, ale wnet je 
cofnięto. 

Wspomniane już często rozporządzenie jene- 
rała Bellegarde, dodane w języku moskiewskim do 
Gub, Dziennika Radomskiego, opiewa dosłownie: 

„Rozkaz dzienny do wojsk oddziału radom- 
skiego, d. 18. (30) kwietnia 1864. — D. 12. (24) 
bm. przybyło sześciu żandarmów wieszających do 
wsi Nieskurzewa pow. opatowskiego, w zamiarze 
powieszenia tamtejszego włościanina, Błaszkiewi- 
cza. Dragoni, uwiadomieni o tym napadzie, na- 
deszli bezzwłocznie i uwięzili zbrodniarzy. Cheąc 
położyć koniec nieszczęściu kraju i teroryzmowi, 
który się pokazuje w pojedyńczych miejscowo- 
ściach, wysadziłem komisję wojenno-polową, i po- 
twierdziłem wyrok Śmierci przez powieszenie 0a 
tych 6 żandarmów. Uwiadamiając o tem oddział 
radomski, rozkazuję naczelnikom obwodowym 1 
powiatowym, aby ogłosili włościanom i panom, 
szłachcie i duchowieństwu, iż po odczytaniu tego 
rozkazu, każdy, złapany z bronią w ręku; jeżli ja- 
kikolwiek brał udział w buncie, będzie na śmierć 
skazany. Tak samo i ci, o których jest przekona- 
nie, że ukrywają bandytów, lub, nie donoszą o 
pobycie bandytów w pobliżu i o przechowaniu 
broni, jakoteż i ci, którzy rozporządzenia i kroki 
rządu w fałszywem przedstawiają świetle. Tylko 
ci którzy się w przeciągu dwóch tygodni stawią i 
broń złożą, mogą oczekiwać złagodzenia zasłużo- 
nej kary. Jeżeli zaś komukolwiek, przychylnemu 
rządowi i porządkowi prawnemu, wyrządzoną bę- 
dzie krzywda, to wszysey okoliczni sąsiedzi będą 
odpowiadać swoim majątkiem, a najbliżsi z nich 
bez różnicy stanów, będą stawieni przed sąd za 
niedanie pomocy. Za bezpieczeństwo chłopów (do 
Petersburga?) deputowanych, są odpowiedzialni 
wszyscy włościanie gminy i okolicy, wszyscy pa- 
nowie, szlachta i duchowieństwo. W razie podpa- 
lenia majętności lub w razie szkody na polu za- 
sianem, będącem własnością włościanina deputo- 
wanego, lub w razie uszkodzenia bydła jego, wło- 
ścianom tym wynagrodzi się w trójnasób szko- 
da oszacowana kosztem panów, mieszkańców j du- 
chowieństwa. Jeżeli zaś który deputowany będzie 
zabity, natenczas rodzina jego otrzyma rownież na 
koszt panów, mieszkanców i duchowieństwa 3 do 
6.000 rubli, lub oddany jej hędzie najblizszy fol- 
wark na wieczną własność. Włościanie za nieda- 
nie pomocy deputowanemu, jako wspólnicy zbro- 
dni będą stawieni przed sąd wojenny. Prócz tego 
uwazam za stosowne, dodać, iż nie wzdrygnę Się 
od użycia najsurowszych środków, aby spak oj- 
nych obywatcli chronić od gwałtów i od 
złych zamiarów ludzi niebezpiecznych. Rozkazuję 
wszystkim naczelnikom powiatowym i okręgowym, 
aby niniejszy rozkaz odczytali w swym obrębie. 
Podp. jen. por. Bellegarde. * 

Poznanska Ost Deut. Zig. spodziewa się na 
pewne lada dzień ogłoszenia stanu oblężenia w w. 
księztwie i w Prusiech Zachodnich. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Uregulowanie koryta Wisły I Sana, 
o ile rzeki te stabowią granicę Gahcji i kró» 
lestwa Polskiego, było przedmiotem dłagich 
korespondeneyj o0u rządów. Obecnie rzecz 
ta zdaje się zbliżać do rozwiązania. Jak się 


Wiek dowiaduje, obydwa rządy ces. austr. i ' 


król. polsk, wysadziły mięszaną komisję, 
która po naocznem obejrzeniu rzek tych ma 
ułożyć zasady, któremi obydwa rządy przy 
budowlach wodnych kierować się mają Ko- 
misją t3, którą z ramienia ces. austr. rządu 
składają pp. Echkard radca namiestuictwa, 
p. Weks inspektor sekcji budownictwa w mi- 
risterjum stanu, oraz p. Potocnik nadiużynier 
tiepartamentu budownictwa przy Komisji nA- 
miestniczej w Krakowie — zaś z ramienia 
rządu królestwa Polskiego pan Kolberg in- 
spektor głównej komisji dróg i mostów, oraz 
pin Wierzbowski szef sekcji nawigacyjnej — 
ił. 23. b. m. opuściła Kraków, udając się 
Wisłą aż pod Zawichost statkiem, umyślnie 
w tym celu przygotowanym., 


dania koryta Sanu w obwodzie rzeszowskim, 
gdzie w pasie kiikumilowym rzeka ta stano- 


wi granice między Galicją a Kongresówką. ' 


— „Zaraza Ba bydło. Po dzień 15. maja 
bydło zarazą dotknięte znajdowało Się jesz- 
cze w 4 miejscach, które są: Pikuiowice w 


obwodzie lwowskim, Dragauówka, Dubowce , 
w obw. tarnopolskim i Trybucnowce w obw. * 


czortkowskim, podczas gdy w 14 innych 
zarazą dotkniętych miejscach, w których 


jeszcze nie upłynął termin obserwacji, nie | 


ma już ani jednej sztuki chorego bydła. 

W ogóle od sierpnia z. r. w ll obwo- 
dach lwowskiego okręgu administracyjnego, 
w 292 miejscach Zaruzą dotkniętych, na 
170003 sz. bydło w 3.439 oborach, zachoro- 
wało 14.430 sz., wyzdrowiało 1946 sz., pa- 
dio 10.537 sz. dano na rzeż 1.890 sz. bydła 
chorego, i 2.296 podejrzanego O zarazę, i w 
powyższych miejscach pozostało jeszcze 57 
sz. bydiatchorego. 
CZ 


n 


Dzją |Ządają 
Kurs iwowski. |w.a.l w. a. 
z dnia 27 majs. gl. | ct] gl.| ct 
Dukat hoienderski 5135 5 41 
Dukat cesurski . ' Slag 5 44 
Moskiewski półimperjał 9 31 9 42 
Moskiewski rubei srebrny 176] 1 80 
Pruski talar kur. a o k 4! M 3 
Galie. listy zast. w. a- : 98] 7 
Galic listy zast. m K. | „5 76/63} 17 29 
Galicyj. oblig. indem. $% 5] 73 35 74 9 
Pożyczka narodowa | S| 79,95] 80 70 
Akcje kolei żel. gal. = |217150]219 50 
Kurs wiedeński, W. a 
z dnia 28 maja gl.|et 
Obiig. długu paús. 5'/, za 100 gl. m. k. | 72 55 
Pożyczka nar. 18545, zą 100 gl. m. k.: 80 40 
Wosy/z MALIGE ,% . 7.5.7. 9%% 5 
Akcje banku narod, za 1000 gl. 784 — 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 195 10 


London 10 funt szterlingów 114 10 
Dukaty cesarskie sztuka 5,44 
Srebro za 100 złr. w. a. 113 50 


Przyjechalicd, 27. maja. 


Pp. Kuląsza W. z Wołynia, Hosch E. z 
Pukienie, Bal A. z Starejsoli, Błażowski H. 
z Preniowiec, Dr. Brever.Firth K. z Wie- 
dnia, Kantowt M. z Petersburga, Strukow 
D. z Moskwy, 


wyjechali d. 27. maja. 

Pp. Ochocki J, do Wierzbowiec, Czaj- 
kowski J. do Bódrki, Zagórki M. do Pod- 
burza, Niedzielski A. do Sledziejowic, Szcze- 
poński A do Laszek zawiązanych. 


EE ECO 


i wodzie 
Dobra Korczmian ze 
powiecie Uhnowskim, 1339 morgów przestrze- 
ni obeimające, sa do sprzedani z wolnej ręki. 
Budynki gospodarskie w bardzo dobrym 
stanie. Dom mieszkalny murowany, pięknie 
urządzony. Oficyny. stajnie i wozownie ró. 
wnież murowane Bliższa wiadomość ndzieli 
adwokat Dr. Marceli Madejski przy ulicy 
Wałowej pod 1. 371 m. 488 2—3 


(87 © Ee. ui "RAI 
| STOMACHICON 
| Likier ziołowy na gościec. 


Ów likier ma to znaczne pierwszeń- 
stwo, iż wykonuje ściśle, do czego 
jest przeznaczonym, poleca go się Z8- 
tem wszystkim cierpiącym na gościec, 
i tym. którzy z podobnych przyczyn 
cierpią na szkrofuły, reumatyzm, zata- 
mowarie biegu krwi ins zepsute soki. 

Wynalazca tego likieru doświad- 
czył Sam skuteczności tegoż na gościec 
i inne choroby a lekarze używają go 
jako pewny srodek. 

Prawdziwego można nabyć jedynie 
u J. C. Hillmana w Wrocławiu. 

Cena jednej flaszki 1 zir. 90 cent. 
w. a., z przesełką pocztową 2 złr. 10 
ont, w. a. aon 

Główny skład dla Galicji u ZYG. 
RUCKERA we Lwowie. 283 8—12 


>+: 2770 


Niniejszem poświadczam, iż przez 
używanie ziołowego likieru Stomachi- 
con pozbyłem się Reo cierpień 
gośćcowych, który środek wszystkim 
podobnie cierpiącym polecam. 


Karol Zeuner 
Sarbąrz i właściciel domu w Charlo- 
tenbrunn, 


w Przemyślu czyniaca 2.500 złr. TO- 


Po zbadaniu ; 
koryta Wisły, komisja uda się w celu zba- ; 


4 


F. HOINKES 


we Lwowie w rynku pod I. 173 
poleca swój 

skład prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 
cenach, 

(Ceny za 1 funt p. w. = 23 łutów w. w.) 


Wielkie brunszwickie loso- 
wanie pieniężne 
gwarantowane przez rząd: wielkiego 
księztwa Brunszwickiego. 
Ciągnienie odbędzie się 9. i 10. 
czerwea r. b. 


Między 32000 numerami wypada 17.500 
JJ wygranych na sumę 1.060.500 tala- 
i rów praskich. 

| Los oryginalny kosztuje 7 złr. w. a. 


Herbata czarna. 


1/4 łosu orygin. 2 n nn Nr. |. Congo : . I zł. 20 ct 

RSE n Ę „aaa » JI. Souchong przednia r PSA 

,Q ido nabycia "E dom ban- -_ ME a najlepsza APM" 
z kierski | Herbata Pecco. 

A. Scharlach u. Neumann 2400511 de 

w Hamburgu. s » _V. Przedniejsza 3n —a 

Tylko gotówką opatrzone polecenia „ VI. Najlepsza . 5 Kg > PE 


będą uwzględnione. Po ciągnieniu o- 


pnu anowa. 
trzymają panowie interesowani listę Prawdziwa herbata karawanowa 


z m a ie, CE VIi. Przedniejsza 5 A 

462 ciągnień bezpłatnie (3—4) ś VIIL Najlepsza è s pk 
Herbata zielona. 

Gumpowder perłowa TES w, 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo- 
bność każdego czasu świeżo sprowadzoną her- 
batą służyć i ceny położyłem tak umiarko- 
wane, że mój skład herbaty najtańszym na- 
zwać można. 


| Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się jak najxkurataiej. 412 5—0 


Licytacja sadowa 


towarów galanteryjnych Wincentego 
Kirsehnera i syna odbędzie się w 
drugim terminie dnia 27. maja 
1SGł i w dniach następujących w 
sklepie pod l. 155 w Rynku w zwy- 


JANA ANDRZEJA 
HAUSCHILDA 


i Wegetabiliczny Balsam na włosy. 


Ten słynny. przez tysiączne li- 
sty dziękczynne osób wyższych sta- 
nów zaszczycony. przez celujące zna: 
| komitości medyczne polecany, i 
| prawie przez wszystkie dwory euro- 
|| 
|| 
| 


pejskie nżywany środek toaletowy 

przeciw wypadaniu i odzyskaniu 

świeżego porostu włosów na da- 

wniejszych iysinach, do nabycia jest 

w flaszeczkacu oryginalnych we Lwo- 

wie w aptece pod pen m orlem 
6 


i 2—10 
e R je A m kłych godzinach urzędowych także 
ena 1 flaszeczki da 50 i niżej eeny szacunkowej. 
z i : 60 4$ Do której to licytacji chęć kupienia 
Za opakowanie zowie mających niniejszem się zaprasza. 


Lwów 25. maja 1864. 49% 2-3 


AILO RABY. 


SWIEŻYCH NATURALNYCH 


Wód mineralnych 


tak KRAJOWYCH jako też ZAGRANICZNYCH 440 (6—6) 


napełnianych 1864 roku 


utrzymaliśmy wprost z Łakładów, jakoteż i kd co tygodnia Świeże przesyłki nądcho- 

dzić będą. s 
Sprowądzając znaczne transporta wód bezpośrednio z zakładów , ustanowilismy ceny 
JAK NAJTANSZE, które przy większem zakupnie stosownie zniżone będą. 


Cenniki można na żądanie bezpłatnie w każdym czasie otrzymać. 


J. F. Kleina W" i Gebhardi 


pod Niebieską gwiazdą l. 232 miasto. 


J. Tegischer et Veile 
z Tyrolu, polecają Szanownej Publiczności swój wielki 


SKŁAD FABRYCZNY 


różnego rodzaju 


KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 
A APELUSZÓW SŁONMIAWYCHH 


podług najnowszego fasonn, 484 4—0 


hurtem i pojedyńczo i po najumiarkowańszych cenach. 
Skład we Lwowie w Rynka pod 1. 139 w kamieniey P. A. Lundy. 


NA ZOE dn SPRA ATW OAZY RENO 


AZYN J KUHMAYERA 


we Lwowie plac Marjacki Nr. 361 


najnowszych materyj wełnianych 
po 25 ent. i wyżej. 


maieryj jedwabnych 


po || zdr. i wyżej: 


UWIADOMIENIE 


tyczące się jarmarku w Ułaszkowcach. 
W miasteczku Ułaszkowcach, w cyrkule Czorikowskim w Galicji, jar” 
mark odbędzie się jak w poprzedzających latach, iak też i w bieżącym 1864 
roku w dzień $w. Jana Chrzciciela, i rozpoczyna się już z dniem 34. czerw- 
ca 1864 roku. 
Wszystkich panów kupców, którzy dla osiąznienia sklepów w  Ułasz- 
kowcach jnż w roku 1863 zadatek dali, czyni się uważnymi, wzywając tychże 
niniejs'em. aby niezwłocznie rajdalej do 15. czerwca 1864 całą kwctę czyn: 
szosą w Administra ji ogólnej państwa Jagielnickiego w Ułaszkowcąch zło- 
żyli, icaczej bowiem po upływie wyżo”naczonezo terminu sklepy te bez naj- 
mniejszego poblażania i bez wszelkiego uwzględnienia na złożony zadatek Ad- 
ministracja ogólna przymuszoną by była wynojść. 
Niefrankowane listy nie będą przyjętemi. 7 
Od Administracji ogólnej państwa Jagielnicy. 
Ułaszkowce, dnia 10. maja 1864 


ZĘ 


PIERWSZY TRANSPORT 


ŚWIEŻEGO TURNIPSU 


(Stoppelribe) otrzymałem dzisiaj Z ANGLII, i sprze. 
daję po następujących cenach: 
White Globe Turnips (okrągły) cetnar za 60 złr. w. a. 
Norfolk Turnips (długi) . . . . . 60 
Skiroings purpletop improved (po- 
prawny szwedzki) 
Lwów dnia 20. maja 1864. 


485 5—6 KAROL NEUMANN 


( handel nasion, flanc, papieru i zabawek na placu Marjackim. 


gp e AREA i ró w 
Pierwsze Węgierskie Towarzystwo powsze- 
chnych Ubezpieczeń w Peszcie 


otwiera niezuane dotychczas w kraju naszym, choć gdzieindziej za granicą od 
wieln lat praktykowane: 


Ubezpieczenie czynszów z domów, 


które w razie ognia dotknięte pożarem tracą za czas dopóki podniesienie po 
ogniu budowy i naprawa nie nastąpi. 
Ważnym jest ten rodzaj Ubezpieczenia dla wszystkich, których dochody 
z domów stanowią jedyne utrzymanie i zaopatrzenie rodziny, lub jeżeli mają 
pokrywać spłaty procentów i długów, szwank bowiem na nich odejmuje mo- 
żność zadośćuczynienia obowiązkom i w krytycznem stawia położeniu. 
Pierwsze Węsierskie Towarzystwo niniejszem podaje zaradczy środek, 
tem przystępniejszy, że Opłata (Premia) od czynszów z domów, które można 
całkowite lub w części ubezpieczać, jest bardzo małą; dla stron bowiem gdzie 
imdziej, «a to w jakiemkoiwiek Towarzystwie assekuracyjnem ubezpieczonych, 
jest o 25%, niższą. zaś dla domów unas w lszem Węgierskiem Towarzystwie 
ubezpieczonych, o 50,/” tańszą od Premii, z domów opłacanej. 
Bliższe objaśnienia i druki na podania © ubezpieczenie dostarczy na 
każde zażądanie Jeneralna Ajencja we Lwowie a w kraju wszyscy ajenci 
lszego Węgierskiego Towarzystwa. 493 3—3 
lwów dnia 24. maja 1864. Jeneralna Ajencja. 
dułiusz Gablenz. Antoni Boskocice. 
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n n 


Słynące po świecie z 
PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE 


we wszystkich i na ostatniej londyńskiej wystawie 
powszechnej,Medalem wielkim zaszczycone 


MASZYNY do SZYCIA 


z fabryki panów Wheeler et Wiłsom w Nowym 
Jorkufjsą do nabycia po cenach stałych w handiu 
płócien 


Stanisława Buszaka 
we Lwowie. 


309 8—0 


transport 


również codziennie nadchodzą najmodniejsze ubiory 


jako to: 


ZARZUTKI 


cznej iutraty, jest pd bardzo korzy- | 
stnemi warunkami do nabycia. Bliż- 
pze warunki sprzedaży udzieli p 
eù właścici ie i -zemyśla. 
"A ciciel księgarni w UE 5) | 
| 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jau Dobrzański, 


BEDUINY, MANTYLE, 


i inne gotowe suknie. 


mn 


Witalis W. Śmochowski. Drukiem Kornela Pillera. 


DODATEK do W. 12; 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 28. maja. 


(By Niedotrzymanie ze strony Prus warunków za- 
wieszenia broni, o co Dania obwinia Prusy, nad- 
zwyczajnie drażni tu opinię publiczną i usposa- 
bia ją przeciw Sprzymierzonym siłom niemieckim a 
zwłaszcza Prusom. Tak znów z drugiej strony sym- 
patja dla Danii, nietylko ogólua. powszechna, ale i 
w tak dobitny sposób zamanifestowana przez re- 
prezentację narodową w parlamencie dla duńskiej 
loty, nietylko drażni stosunki, tak blisko i silnie 
familijnym węzłem spojone pomiędzy Anglią a Pru- 
sami, ale wiele przyczynia kłopot: tym, którzyby 
chcieli pokojowo załatwić sprawę pomiędzy Danią 
a Niemcami, 

Powszechnie tn sądzą, że jeżeli do dnia 12. 
czerwca, to jest do terminu rozejmu, Prusy i Au- 
strja nie przystąpią do praktycznych układów, cią- 
gle stawiając trudności w przyjęciu warunków ja- 
kie konferencja postawiła, to natychmiast flota an- 
gielska uda się na Bałtyk. 

Co do mnie mogę zaręczyć, że z każdym 
dniem wzburzenie się wzmaga tutaj, i to ogólnie, na- 
przeciw Prusom, w skutek którego coraz głośniej 
i coraz poważniej objawiają się niechęci dla kró- 
lowej, która stoi na czele partji niemieckiej, tak 
dalece, że zażądane przez dziennik Daiiy News 
powiększenie dotacji dla ks. Walii, wszyscy uwa- 
żają jako podstawienie myśli abdykacji królowej 
na jego korzyść. 

W tej chwili trudno jest ująć lub przewi- 
dzieć i pewnie wypowiedzieć to, co nawet w bar- 
dzo krótkim czasie stać się tu może; ale to jest 
pewnem, jak to już donosiłem, że stan Anglii nie 
jest już więcej jej stanem normalnym, że ona wy- 
lała się poza obręby, tak przemądrze jej utworzone 
przez kastę panującą. i że w tej chwili ani je- 
dnego nie ma człowieka, ani jednego zorganizo- 
wanego stronnictwa, które albo byłoby na wyso- 
kości stanowiska, jakie, pomimo wiedzy Anglii, 
ona sobie zakreśliła a raczej zakreśliła jej konie- 
czność, ten postęp nieubłagany, — albo któreby 
jasno widząc, co się święci, miało odwagę posta- 
wić się na stanowisku, jakie przodownicy tak po- 
tężnego narodu zająć winni. 

Ten stan Anglii, tak gorączkowy i nieokreślo- 
ny, tak jak to zwyczajnie bywa w każdem przed- 
burzu, pojawiający się tam gdzie nie ma nikogo 
któryby był, że tak powiem, konduktorem pioru- 
nu, którego uderzenie wszyscy przeczuwają — ten 
stan powiększył się od chwili przyjazdn Garibal- 
dego, a przedewszystkiem od chwili uwiezienia go 
przez arystokrację angielską, która wywożąc go Z 
wyspy, sądziła że i piorunu się pozbędzie. 

Garibaldego zjawienie się na wybrzeżach An- 
glii, posłużyło za piston w maszynie parowej, za 
pociśnieniem którego poznaje się czy jest i jakiej 
Siły para. On nie był przyczyną, ale tylko środ- 
kiem objawu, a podobny objaw powinien nietylko 
rządowi Wielkiej Brytanii, ale i innym dać wiele 
do myslenia. 

Zapewne w całej Europie nie ma dziś ani 
jednej krainy, której wszelkie nerwy w tej chwili 
niebyłyby wytężone, tak, jak niema dziś ani je- 
dnego rządu, któryby również nie był w pogoto: 
wiu przeciw nieprzyjacielowi, ktorego on sam 
w tej chwili jeszcze oznaczyć nie umie a tem mniej 
nazwać. Co za fatalizm w tym dualizmie każdej 
krainy! Co za ślepota ze strony dyplomatów, za- 
miast odepchnąć statek, którym kierują, od brzegu, 
przy którym pośród wirów nie ich nie czeka jak 
tylko rozbicie, i pchnąć całemi siły jakby jedną 
dłonią, jednem ramieniem, każdy z tych statków 
na środek rzeki postępu, której nic oprzeć się 
nie może, i płynąć szybkim a tak spokojnym 
torem, że pomimo olbrzymiego ruchu, niktby 
wstrząśnienia statku nie uczuł! — Tak jest, jest 
fatalizm reakcji na akcję, której nic skrępować 
pochodu nie może, ktora przez wszystkie szcze- 
liny wydobywając Się, me wybierając w takowych, 
jak wszelkie ciśnięcie avant toute. Ona sprowa- 
dza tyle nieszczęść, tyle fałszywych usiłowań, bo 
siłą swojego parcia porywa złe i dobre, bo szu- 
mem Swojego spadku z zapory na zaporę, zagłu- 
sza wszystko, czyni chaos, w którym mała liczba, 
i to najmniej biorąca udziału w tym procesie 
parcia i odpierania, może rzeczy widzieć jasno i 
słyszeć prawdziwie. 

Podczas gdy Północ Europy zwraca całą swą 
uwagę na kwestję niemiecko-duńską, na Południu 
świata, tam gdzie Europa mniemała być wszechwła- 
dną panią, otwiera się przepaść, na zapełnienie 
której nikt nie może obliczyć jeszcze ani pie- 
niędzy ani krwi. 

„Jestto wielce ważna kwestja, już ztej przyczy- 
ny ze zupełnie idzie w harmonii z tem, co się 
rusza w Europie na drodze praw narodowości 
it Pomimo wszelkiej barwy fanatyzmn 
wstecznego, jaką ubrać chcą nowe wystąpienie 
do walki ludów, tak zgromadzonych dziś w obo- 
zach nad brzegami morza Śródziemnego, jakoteż 
tego co JUZ Miało zajsć w Indjach angielskich : to 
przecie w tem wSzystkiem nie masz jak tylko jeden 
cel, jedna myśl — jest pod tem wszystkiem czło- 
wiek, człowiek wolny, mniej lub więcej, mający 
wyobrażenia © Śwójej wielkości i prawach czło- 
wieka, a chcący Zdobyć sobie takowe. 


az 


Paryż 26. maja. 

(K) Projekt posredniczący Anglii, Francji i 
Szwecji miał pozostac tajemnicą aż do posiedzenia 
konferencji z dnia 28. maja. Przypadek jednak od- 
krył wszystko. Pocztmistrz sztokholmski wysłał 
tajne instrukcje gabinetu szwedzkiego zamiast parow- 
cem aż do Londynu, drogą na Hamburg; depeszę 
otworzono w drodze z Hamburga do Londynu i 
dowiedziano się o planach mocarstw neutralnych. 
Odpisy tych depeszy obiegają tu w kołach dyplo- 
matycznych. Wtedy dopiero Austrja i Prusy po- 


 „aGMZETY NARODOWEJ” 


rzuciły program swój z dnia 17. maja, spostrzegł- 
szy, iż plan neutralnych dążył do skompromito- 
wania ich wobec Rzeszy. Austrja i Prusy żądały 
połączenia Szlezwikui Holsztynu pod koroną dun- 
ską, a jeźliby bundestag przyznał prawo do Hol- 
sztynu Augustenburgowi. to książę ten miałby zo- 
stać lennikiem Danii i Rzeszy zarazem. Tak miała 
być i całość Danii zachowana i na przyszłość po- 
łożony zaród do zupełnego oderwania księztw od 
Danii. Tymczasem neutraliści, z wyjątkiem Moskwy, 
nmówili się między sobą, aby Holsztyn i połu- 
dniowy Szlezwik połączyć razem. a ludność niech 
wybiera sobie panującego. Rezultatem tego planu 
byłoby natychmiastowe oderwanie zupełne Holszty- 
nu i południowego Szlezwiku od Danii i oddanie 
ich księcia Augustenburgowi. Plan ten w depeszy 
szwedzkiej był rozbierany i Szwecja przystawała 
nañ. Dopiero gdy gabinetowi berlińskiemu i wie- 
deńskiemu udzielono odpisu tej depeszy, postano- 
wiono porzucić program z 17. maja i wystąpić z 
ządaniem oderwania całego Szlezwiku i Holsztynu 
od Danii. 

Dzisiejszy Pays rozwija plan pośredniczący 
Anglii, Francji i Szwecji. Linia Dannewirku ma 
być granicą. Na południe od Dannewirku kraj ma 
być połączony z Holsztynem. Lecz komu ten kraj 
przypaść ma, o tem nie ma zupełnej jeszcze Zgo- 
dy między projektującymi. Francja żąda, aby lu- 
dność orzekła czy do Prus przyłączyć się chce, 
czy osobnego wybiera sobie panującego. Szwecja 
popiera żądanie Francji a i Prusy mają się skła- 
niać (?) Anglia wolałaby aby o tem rozstrzygnęła 
konferencja, ale jeżeli ludność sama rozstrzygać 
ma, to Anglia wolałaby znowu, aby stanom przedio 
żyć tę kwestję pod głosowanie. Rzesza zaś domaga 
się aby bundestag rozstrzygał. Moskwa nie ch»e 
słyszyć ani o jednem ani o drugiem, gdyż 
obadwa sposoby głosowania narażają prawa dyna: 
styczne rodziny carskiej do Holsztynu.  Austrja 
skłaniać się ma do zapatrywania Anglii, ale być 
może że stanie po stronie Moskwy! 

Tak skreśla Pays stanowiska mocarstw w spra- 
wie duńskiej. 

Pomimo biuletynów zwycięzkich z Algierji, 
ogłaszanych w Monitorze , rozchodzą się wiado- 
mości że powstanie coraz się staje ogólniejszem. 
Jest ono w związku Z powstaniem w Tunecie. 
Dzisiaj głoszą, iz w Marokku wybuchło powsta- 
nie. W Jemen, w Arabii. wojska tureckie zostały 
lub rozbrojone lub przeszły na stronę powstań- 
ców. Na całym Wschodzie fanatyzm religijny owła- 
dnął muzułmanów. Nienawiść do instytucyj euro- 
pejskich i Europejczyków, jest główną jego dźwi» 
gnią. Powstańcy muzułmańscy dążą wszędzie do 
zrzucenia jarzma europejskiego , bezpośredniego 
lub pośredniego. Hasła ich: Precz z Furopą ze 
Wschodu, precz z chrześcianami, żydami i z in- 
stytucjami europejskiemi! Prawo korann niech 
panuje! 

Pogłoski o kongresie znowu się wznawiają, 
Cesarz Napoleon chce mocarstwom słusznem dla 
wszystkich stron załatwieniem sporu duńsko-nie- 
mieckiego dać rękojmię, iż w tym duchu i inne 
kwestje z zadowoleniem wszystkich stron mogą 
być załatwione. Nam się zdaje, że jak kongres był 
utopią, tak i nadzieja załatwienia jakiejkolwiek 
sprawy za zgodą i zadowoleniem stron wszystkich, 
jest równąż utopią. Sobotnia konferencja okaże, 
czy się mylimy. 


Drezno d. 21. maja. 


(ABC) Historja nie powtarza się — tak mó- 
wi pospolite przysłowie, zazwyczaj nieomylne, 
Otóż pokazuje się, iż wszystko jest zawodne na 
tym naszym padole płaczu — nawet przysłowia. 
Dowód na to oczywisty i jasny, bo co było ża 
świętej pamięci konferencji posebastopolskiej w 
Paryżu, to dzisiaj co do joty powtórzyło się na 
konferencji szlezwicko - holsztyńsko - duńsko-nie- 


miecko prusko - austrjacko - francuzko - angielskiej i ` 
iam dalej w Londynie. I tam i tu zastrzeżoną by- ` 
ła tajemnica najściślejsza. i to pod słowem dyplo- 
matycznego honoru; a tymczasem jak z Paryża ' 
niegdyś, tak podobuie z Londynu dzisiaj rozbiega- 


ją się po świecie konferencyjne tajemnice, przyj- 
mowane zrazu z niedowierzaniem, uważane za baj- 


kę, a które wkrótce okazują się najzupełniejszą ' 
prawdą. W porównaniu z byłemi konferencjami ' 
paryzkiemi jest nawet obecnie wyrażny postęp w. 


Londynie; bo jeżeli członkowie konferencji pa- 


ryzkiej nie umieli czasem dotrzymać tajemnicy, ' 
to gabinety zachowywały grobowe milczenie—kie- : 


dy teraz nie zdają się uważać już wcale za obo- 
wiązanych do podobnie bezwzględnej dyskrecji. I 
tak naprzykład Gazeta Niemiecka Północna ogło- 
siła 15. maja instrukcje, przesłane p. Bernstorfowi, 


reprezeutantowi pruskiemu na konferencjach lon- , 


dyńskich, przez ministra spraw zagranicznych, pa- 
na Bismarka, do których p. Bernstorf miał się za- 
stósować na konferencji 17. maja. Byli tacy, i to 


w przeważnej liczbie, którzy tę wiadomość uważali , 


za bąka, a bliski czas okazał iż rzeczona gazeta 
była jak najdokładniej poinformowaną. Podobnież 
rzecz się ma co do podróży konferenta Rzeszy 
niemieckiej, Sasa z rodu i obywatela tutejszego, p. 
Beusta. Jeszcze on nie był stanął w Paryżu.a już 
rozmaite urzędowe dzienniki rożnych gabinetów 
rozprawiały głośno o treści jego rozpraw Z cesa- 
rzem. „Kwestja niepodległości narodowych, powia* 
da Constitutionnel, nie może być odłączoną od 
kwestji granic narodowych, i p. Beust jeżeli kon- 
ferować będzie z cesarzem. to musi być przygoto- 
wanym na to, iż kwestja rektyfikacji granie nie- 
mieckich nad Ejderą, od strony Jutlandji, musi 
wywołać rektyfikację granic francuzkich nad Re- 
nem, od strony Landau i Saarbruck.* Nie- 
którym politykom i publicystom zdało się niemo- 
zliwem podobne przypuszczenie, a jednak dziś już 
nie ma o tem najmniejszej wątpliwości. Kto wie, 
czy i pogłoski 0 zerwaniu, a przynajmniej prze- 
niesieniu konferencyj londyńskich na inne miejsce, 
nie są uzasadnione. Położenie konferujących pod 


naciskiem woino objawiającej się opinii publicznej 
w Anglii, jest istotnie bardzo drażliwem. Zasługu- 
je na uwagę ton odporny dzienników pruskich w 
czasach ostatnich, które oburzone surowem wy- 
stępowaniem prasy angielskiej przeciwko polityce 
pruskiej, nie szczędzą ze swej strony zadnych 
przymówek i pogróżek, nietylko przeciwko naro- 
dowi angielskiemu, lecz też jego rządowi — i to 
tak dalece, że Gazeta Niem, Północna posunęła 
się aż do wypowiedzenia: „iż wojska niemieckie 
przekraczając Ejderę powinny były wiedzieć, że 
szły zwalczać innego jeszcze nieprzyjaciela anizeli 
Danię, a tym jest Anglia.* 

Od rzeczy obcych, czas jest przejść do swo- 
ich, zwłaszcza gdy i znaczna liczba bawiących tu na- 
szych rodaków nastręcza mi sposobność czytywa- 
nia listów wiarogodnych a bardzo zajmujących. 
Owóż w jednym z tych listów, z powiatu włocław- 
skiego, znajduję wiadomość, że naczelnicy wojen- 
ni, po tamecznych miasteczkach rozłożeni, zwo- 
ławszy sołtysów wykładali im zasady ukazu car: 
skiego, wedle którego służący parobcy, fornale 
i zagrodnicy czyli komornicy otrzymują od cara 
na własność z gruntów folwarcznych. czyli dwor- 
skich, alias pańskich, chaty i po morgu ziemi, i 
że teraz jako właściciele nie są obowiązani pra- 
cować dla panów, chyba że im dobrze zapłacą. Oby- 
watele, którzy ośmielili się utrzymywać że w ukazie 
carskim nie ma wzmianki o tego rodzaju nadaniach, 
darowiznach i wymaganiach, zostali uwięzieni. W 
wielu miejscach lud widząc przykre położenie do- 
tychczasowych właścicieli, jął się roboty, żeby cho- 
ciaz zasiać jarzynę, a tymczasem niewiasty strózowały 
po drogach, aby skoro pokaże się patrol moskiew- 
ski, ostrzegały pracujących, którzy natychmiast jak 
ktory mógł i zdołał, chowali się w rowy, do lasu 
albo do chałup, unikając kary spędzania batogami 
z poła. Niektórzy z obywateli dobrodusznych, 
udają się ze skargami przeciw służącym, odmawia- 
jącym posłuszeństwa; natenczas zjeżdża zaraz ko- 
menda wojenna, prowadzi śledztwo i surowo ka- 
rze oskarzonych, co oczywiście wywołuje oburze- 
nie przeciw skarzącym i coraz bardziej rozjątrza 
wzgiędrie położenie stron spornych. Tak było we 
wsi Wieńcu pod Włocławkiem, a w miasteczku 
Radziejowie. tegoż powiatu. ydy gwardjan OO. fran- 
ciszkanów upominał niewiasty o moralne prowa- 
dzenie się i niewdawanie się z rozpustnikami, 
miejscowy komendant wziąwszy tę przymówkę do 
siebie i do swoich podwładnych, kazał księdza u- 
więzić, i dopóty go trzymał na odwachu o chlebie 
i o wodzie, aż ksiądz przyrzekł że kazań miewać 
odtąd nie będzie. 

Według wiadomości z Warszawy, Trepow 
wraca stanowczo. Podróż jego wraz z Milutynem 
do Petersburga, miała na celu przeprowadzenie 
jednolitego systemu, czyli połączenia ich planów 
z Murawiewa, Berga i Czerkaskiego pomysłami, 
względem dalszego postępowania Moskwy w Kon- 
gresówce, Oraz w krajach Zabranych, co do kwestji 
włościańskiej. Język moskiewski zaczynabyć wpro- 
wadzanym do wszystkich gałęzi administracji kra- 
jowej i chodzą wieści, iz za przykładem Murawie- 
wa na Litwie, rząd Kongresówki ma nakazać na- 
wet listy prywatne pisywać po moskiewsku, ježe- 
li te mają być przesyłane pocztą. Paszporta, wyda- 
wane dotąd w języku polskim i moskiewskim, juz 
teraz wydają tylko w tym ostatnim języku. 

Przed kilku dniami po rogach ulic Warsza- 
wy widziano poprzylepiany rozkaz naczelnika mia- 
sta. opatrzony zwykłą pieczęcią, aupominający mie- 
szkańcow, ażeby unikali zbytków w ubiorze i wyda- 
tkach w położeniu, wjakiem się kraj znajduje obecnie. 
Połicja zdzierała te plakaty, ale równocześnie znaj- 
dowano je podrzucone w licznych egzemplarzach 
po domach prywatnych, po kościołach i placach 
publicznych, 

Komisja urządzająca ze swej strony nie u- 
staje ogłaszać rozporządzeń i w ostatnich dniach 
wydała bardzo ważne przepisy o płacach dla urzę- 
dników administracji gminnej; (już je podaliśmy; 
przyp. red.) 

Nie skończyłbym, gdybym chciałrobić wycią- 
gi z licznych listów, które tu z rozmaitych stron 
pisane czytać mam sposobność, — więc ciąg dal- 
szy odkładam do czasu późniejszego. 


— a 


Warszawa 22. maja. 


Kwestja czapek i kapeluszy przybiera duże 
rozmiary w skutek śmiesznej ważności, jaką de 
nich przywiązują. Cylindrowy kapelusz na gło- 
wach, to jest w obecnej chwili hasło, to cel tro- 
skliwości. Najprzód wszystkim urzędnikom rozka- 
zano nosić albo czapki mundurowe, albo kapelu- 
sze cylindrowe, rachując że wybiorą ostatnie; 
dziś kiedy ta rachuba zawiodła, bo każdy wolał 
wydać złotówkę czy dwa na gwiazdkę niż kilka 
rubli na kapelusz, wystąpiły rozkazy noszenia 
tylko kapeluszy, pod warunkiem utraty urzędu. 
Na resztę mieszkańców wywiera się presja tym 
sposobem, że policjant zaczepia na ulicy osoby, 
noszące wszelkie inne okrycia głowy, a kapelusze 
cylindrowe jawnej doznają opieki. Oprócz tego 
w Dzienniku Powaz. pielgrzymi i pustelnicy strze- 
lają ziadłiwemi pogróżkami tak na czapki opozy- 
cyjne, przeszkadzające prawnemu rządowi do 
wystąpienia z dobroczynnemi reformami, jak i na 
kobiety, ubierające się w ciemne suknie, ponieważ 
im czarnych policja moskiewska nosić nie dozwala. 

Ponieważ wspomniałem o pielgrzymach i pu- 
stelnikach, piszących do Dziennika Powszechnego, 
przytoczę tu jeszcze jako charakterystykę tych 
elukubracyj, ze w zapale swej gorliwości doszli 
teraz do rezultatu , iż konfederacja barska doko- 
nała rozbioru Polski na trzy części, a Moskwa, 
Austrja i Prusy broniły Polski od tego losu (patrz 
nr. 115. Dziennika Powsz.); że zdrajcami byli ci 
co krew lali za ojczyznę, a patrjotami ci co łą- 
czyli się z Moskwą, i że szpieg moskiewski w 
Polsce jest stanowiskiem szczytnej moralności. 


Przed kilku miesiącami donosiły gazety o a- 
dresie jaki postrachem zdołał Witkowski, prezy- 
dent miasta, wymódz na pewnej liczbie tutejszych 
obywateli, do których dołączył pewną liczbę swych 
zauszników. Adres ten, niby dobrowolny objaw 
serdecznej wdzięczności mieszkańców miasta dla 
prezydenta, upraszał Berga, aby część gruntów, 
darowanych miastu, dozwolił ofiarować Witko 
wskiemu i tym sposobem dać mu możność zosta: 
nia obywatelem miasta. Berg poznał się na ma- 
szynerji i podobno porządnie zmył głowę Witko- 
wskiemu za tę sztukę. Oszukany w swych nadzie- 
jach przezydent, puścił się na inne spekulacje. 
Za pośrednictwem rożnych osób nabył na Pawiej 
ulicy, naprzeciw więzienia obecnie na polityczne 
zamienionego, ogromny plac, 40.000 łokci kwadr. 
wynoszący; ponieważ to dosyć pusta ulica zapła- 
cił po cztery złp. za łokieć, czyli 160.000 zł. Te- 
raz robi władzom moskiewskim przedstawienia, że 
naprzeciw więzienia na Pawiej ulicy zaczynają 
właściciele placów budować, że z domów tych 
łatwo będzie można rozmawiać a przynajmniej 
dawać znaki więżniom, naprzeciwko będącym, że 
dła zapobieżenia temu należy koniecznie zakupić 
cały ten plac, żeon, Witkowski, poczynił już do 
tego kroki i właściciele gotowi są odprzedać grun- 
ta po dwa ruble sr. za łokieć. Niezła to speku- 
lacja, sprzedać za 80.000 ruble io, co się kupiło 
za 24.000. Czy niebezpieczeństwo zbytniej blisko- 
ści domów mieszkalnych przy więzieniu, rzeczy- 
wiście jest tak wielkie, to rzecz bardzo wątpliwa. 
Ulica Pawia jest w tem miejscu Szeroka na 25 
sążni. 

Co do znanej historji śledztwa w Instytucie 
panien przy Wiejskiej ulicy, rzecz skończyła się 
na tem, że udzielono pani Grabowskiej, dyrektor- 
ce zakładu, wdowie po Michale Grabowskim by- 
łem dyrektorze komisji rządowej oświecenia, dy- 
misję, a zarazem rozkaz udania się do Kijowa 
w ciągu siedmiu dni. P. Grabowska przedstawiała 
ze ma tu dzieci, wiele interesów do ułatwienia, 
meble do sprzedania, że nie wystarczy jej tak 
krótki termin; w odpowiedzi uwiadomiono ją, że 
wysłaną będzie zandarmami, jeżeli przeciągnie 
tu pobyt nad termin. Tymczasem zastępuje ją 
w zakładzie p. Ochorowiczowa, ale ma wkrótce 
przybyć z Petersburga jakaś Niemka. Zakład ten, 
celujący dotąd pod względem instrukcji i prowa- 
dzenia, upadnie zupełnie. Bez wątpienia od wa- 
kacji mała w nim tylko liczba pozostanie panien. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Do Generał Correspondenz 
donoszą ze Szczakowy d. 23. bm.: „Według opo- 
wiadania wiarogodnych podróżnych, wpadł przed 
trzema dniami z Poznańskiego do Królestwa od- 
dział 50 powstańców, zupełnie uzbrojony, napo- 
tkał jednak w swoim dalszym pochodzie na mo- 
skiewską ruchomą kolumnę, która go po trzygo- 
dzinnym boju prawie całkiem zniosła. Będzie to 
zapewne ten sam oddział, o którym doniósł kore- 
spondent krakowski do Wijen. Lloyda, ze się prze- 
darł w góry, a o którym pisma krakowskie dotąd 
nic nie wiedzą. 

Z Augustowskiego zaś donoszą bez wymie- 
nienia dnia, o potyczce. którą stoczył oddział W., 
liczący 200 ludzi, z Moskalami w okolicach Dzie- 
rzbi. Oddział nie został rozbity, 12 Moskali pole- 
gło, straty powstańcze mają kilkunastu rannych 
i kilkuuastu zabitych wynosićj włościanie okoliczni 
mieli pomagać powstańcom. 

Korespondent zas Posenerkt z Petersburga 
d. 25. bm. pisze: „Na Litwie miały się po wyje- 
żdzie Murawiewa znowu na kilku miejscach obja- 
wic ruchy a nawet pomniejsze zbrojne oddziały 
powstańców. Zdołano jednak zapobiedz znaczniej- 
szemu zaburzeniu pokoju.* Rzecz ciekawa, iż ko- 
respondent ten zarznca Murawiewowi, że w osta- 
tnim czasie on, a mianowicie Kriżanowski, zwol- 
nił zauadto stan wojenny, i ztąd te nowe ruchy 
powstańcze. 


Warszawa. Prusacy, którym zawsze pachnął 
zysk łatwy, tak bez pracy, choćby hańbą i brudem 
zwałany, muszą niesłychane robić pokryjomu wy- 
silenia, aby zakupnem ziemi zalać mogli ziemię 
polską. W tym celu tak junkierska Kreuzztg, jak 
i liberalne Posener- i Ostseeztg. podnoszą roz- 
maite skutki, jakie ukazy z dnia 2. marca, a mia- 
nowicie tłumaczenie ich przez oficerów moskiew- 
skich, którzy je ogłaszali, i czynowników komisji 
urządzającej, a jeszcze donioślejsze tłumaczenie 
ich przez ciemnych włościan wywołały. To sta- 
nęło tym pruskim krokom na drodze, a gdy mają 
ogromne w Petersburgu wpływy, więc być może, 
iż czego nie dokażą Berg i Trepow przeciw Mi- 
lotynowi i Czerkaskiemu , doprowadzi do skutku 
dyplomacja pruska i partja niemiecka w Peters- 
burgu. 

Petersburgski korespondent Posenerki opis 
rozmaitych nadużyć, jakich się nowi wójci i w 
ogóle włościanie dopuszczają, a daleko jaskrawszy 
od wypadków, które były podane w Gazecie Na- 
rodowej, tak kończy: 

„Mnóstwo jeszcze takich i tym podobnych 
zdarzyło się wypadków, i władza o nich jest 
uwiadomioną; ale już przytoczenie tych wypad- 
ków kilku, wystarczy na dowód, że najzupełniej 
wróciły w Polsce czasy rozboju (Faustrecht, jest 
to wyraz, który w polskiem nie da się sciśle od- 
dać, bo w Polsce treści do tego wyrazu nie było 
nigdy; p. r.). Słychać, że przybędzie tu deputaaja 
polskiej szlachty, aby carowi złożyć hołd wier- 
nopoddańczy i prosić o opiekę przeciw gwałtom 
włoseian. Jenerał Trepow wrócił wczoraj (d. 24. 
bm.) do Warszawy. W wyższych władzach komi- 
sji, urządzającej stosunki włoscianskie w Kró- 
lestwie, zajdą wielkie zmiany, niemniej i między 
urzędnikami podwładnyini, miała się bowiem nie- 
zdolność tych urzędników do sprawy tak ważnej 


jak najjawniej okazać, a nadto w niczem na nich 
spuścić się nie można.“ 

Ciekawe bardzo co donosi korespondent z 
Bydgoszczy dnia 24, bm. do Areuzztg,: „Prawo o 
rozdawnictwie ziemi ludziom, jej nie posiadającym, 
nie dotyka dóbr majorackich, (skonfiskowa- 
nych Polakom a jenerałom i czynownikom mo- 
skiewskim rozdarowanych:; p. r.) i rządowych: ko- 
mornicy i tp. tych dóbr nie dostaną żadnej ziemi 
na własność, Otóż teraz zamyślają Niemcy. w 
Kongresówce osiedleni, podać do cara petycję z 
prośbą, aby dobra ich postawiono w  kategorję 
rządowych i prawa o rozdawniciwie ziemi do nich 
nie stosowano. Naczelnicy powiatowi mieli im 
porobić niejakie nadzieje. Niemcom. pragnącym 
nabywać dobra w Królestwie, oświadczył Berg w 
bardzo uprzejmych i łaskawych wyrazach, że po- 
ra jeszcze nie najlepsza do nabywania dóbr w 
Polsce, ale że uwiadomi ich skoro pokój i po- 
rządek wróci zupełnie. Wiele Niemcow (chyba 
Prusaków; p. r.) zamierza zakupywać się w 
Polsce.“ 

W przedostatnim numerze Dz. Powszechne- 
go znajdujemy ciekawą polemikę, jaką wytoczył 
jakis „russki (moskiewski) własciciel ziemski* prze- 
ciw panu Łavergue za jego artykuł w Revue des 
deux Mondes umieszczony pod napisem : „La Po- 
logne et les Lkazes du 2. Mars,“ głównie zaś 
przeciw twierdzeniu, że ukazy te są istotnem i 
rozmyślnem złupieniem polskich właścicieli przez 
rząd. Jako próbkę z tego artykułu „moskiewskie- 
go właściciela ziemskiego“ przytaczamy oto ustęp: 

„Polacy i Moskale czyż nie są tymi samy- 
mi Słowianami, czyż nie mówią jednym i tym 
sam ym językie m, a jeśli na nieszczęście wia- 
ra ich nie jest jedną, to czyż to powinno przedłu- 
żać wiecznie ową nieszczęsną, godną wszelkiego 
ubolewania nienawiść, jaka istnieje u Polaków, 
a której Moskale nie posiadają w skutek 
swej istotnie chrześciańskiej tolerancji 
dla wszystkich wyznań w świecie, bez 
względu na to do jakiego pochodzenia, rasy, sta- 
nu, narodowości człowiek by należał. Moska- 
le uważają Polskę za Moskwę, a powstanie za 
bunty... tak! To prawda! i nie tylko rząd tak 
myśli — bądz pan przekonany — ale wszystkie 
klasy wraz z rządem. Mówię to panu głośno, o- 
twarcie, bez najmniejszej trudności.'* 

Co by powiedział Murawiew, co Milutyn i 
Czerkaski, czytając tę apostrofę o tolerancji Mo- 
skwy dla wszelkiego stanu, religii i narodowości 
wszelkiej ? 

Pan Pawliszczew, głowny redaktor Dziennika 
Powszechnego, miał zabawny /apsus calami. Prze- 
jety zaciekłą nienawiścią przeciw Bosakowi, któ- 
rego uważają za hrabiego Hauke, umieścił Pawli- 
Szezew w Dzien, Powsz. jadem tchnący wywód 
genealogiczny rodziny Hauke od cyganów i od 
właściciela młyna ped Warszawą, do którego był 
zawieziony Stanisław August, porwany przez kon- 
federatów. Prawda w tym artykule taka była jak 
i we wszystkich innych tego dziennika; mniej 
szaby o to, ale zapomnial p. redaktor, że Hauko- 
wie spokrewnieni z carską familią, że w. książę 
Darmsztadzki, brat carycy. ma Haukownę za żonę. 
Mieszkający w Warszawie pułkownik Hauke, dy- 
rektor teatrów warszawskich, ujął się za honor 
swej familii i wyzwał Pawliszczewa na pojedynek. 
Żądano pozwolenia od Berga, ten odniósł się do 
Petersburga. Niewiadomo, jak się skończyła histo- 
rja, choć widać, że Pawliszczew chciał załagodzić 
sprawę, umieścił bowiem artykuł, rektyfikujący 
ową pierwszą geneałogię z oświadczeniem, że u- 
mieszcza ją jako bezstronny. 

Z Warszawy wywieziono znow 24. maja kil- 
kaset osob wszelkiego stanu w głąb Moskwy i na 
Sybir. Abyśmy nie byli posądzeni o stronniczość 
w przedstawieniu rzeczy, posłuchajmy eo pisze o 
em nieustannem wywożeniu tysięcy ludzi z ro- 
dzinnego kraju na granice Azji, korespondent do 
Śchles. Zty, sprzyjający nawet dotychczas rządo- 
wi moskiewskiemu: „Jest cos okropnego w tej 
deportacji, która uderza nagle a bez podania po- 
wodu, bez badania, bez wyroku, bez wszelkiej 
formy prawnej wyrywa osobę z łona rodziny i 
rzuca ją w dzikie okolice, o kilkaset mił odle- 
głe od wszystkiego, co jej jest drogie, a tam od- 
daje nędzy. A nietylko mężczyzni w sile wieku, 
lecz starcy TOletni, kobiety i dzieci padają ofiarą 
tej namiętności wyludniania kraju, która opano- 
wała zwycięzcę. Zaiste nie wiedzieć kogo więcej 
żałować: czy nieszczęśliwego deportowanego . czy 
jego żonę lub niemowlę, które traci swego ZYwI- 
ciela i obrońcę i nie ma nieraz nikogo, ktoby się 
jego nędzy ulitował.* 

W miasteczku Radziejowie, w powiecie wło- 
eławskim, gwardjan OO. franciszkanów słysząc ja- 
kie zepsucie Moskale zaszczepiają między kobietami 
w miasteczku, upomniał je na kazaniu w kościc- 
le, zachęcając do moralności. Miejscowy kapitan 
Iwanow. uważając kazanie za wymierzone przeciw 
sobie i swoim sałdatom, uwięził księdza i dopiero 
wtedy wypuścił na wolność, kiedy ksiądz zobo- 
wiązałsię nie miewać odtąd kazania w kościele, co 
jeszcze kilku obywateli miejskich musiało poręczyć. 
Tak więc i władza duchowna powoli przechodzi w 
ręce wojskowych. 

Szkoła główna warszawska ogłosiła «wój „Spis 
wykładów* letniego półrocza bieżącego roku. Z 
niego dowiadujemy się, iz ją składa 57 uczących. 
W zimowem ubiegłem połroczu uczęszczało na 
wszystkie cztery wydziały 602 słuchaczy. Wydział 
prawny najliczniejszy. ho nań zapisało się 321 u- 
czniów; na matematyczno -fizyczny 144, na lekar- 
ski 99, wreszcie a filozoficzno-historyczuy 38 tylko, 


O wyborach d.22.w Kaliszu donosi Dzien- 
nik Powszechny: 

„W dniu 1. (13) maja r. b. odbyły się tu 
wybory na urzędników do władz Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Zastępujący gubernatora 
cyw. warsz., prezes trybunału cyw. kaliskiego Ju. 
lian Wąsowicz, odebrał przepisaną prawem przy- 
sięgę od mającego przewodniczyć zebraniu, Z wy- 
boru przed dwoma laty dopełnionego, prezesa Wy- 


SEEM e W ME ME Z RAE OWE WZA 
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrzański, W. 


borow. Radolinskiego Romana, właściciela dóbr 
Piątku. 1 

„Po zagajeniu zebrania stosowną przez tegoz 
mową, w której wystawił stowarzyszonym ważność 
odbyć się mających wyborów, z powodu niewąt- 
pliwego wpływu świeżo ogłoszonych najwyższych 
ukazów o uwłaszczeniu włościan na dalsze czyn- 
ności Towarzystwa kred. ziemskiego, zaprosił z 
grona obecnych na asesorów: Antoniego Komie- 
rowskiego ze Starego miasta i Jana Sucheckiego z 
Rozprzy, a na sekretarza Bolesława Kobierzyckie- 
go z kalłinowej. Poczem większością głosów wy- 
brani zostali na radców: do komitetu Tow. kred. 
ziemskiego Gołembowski Bolesław, właściciel dóbr 
Gawłowa i Białej; do dyrekcji głównej: Klima- 
Szewski Antoni. właściciel dóbr Choszczewa; da 
dyrekcji szczegółowej kaliskiej: Kęszycki Józef z 
Bronczyna, Gałczyński Antoni z Kuchar kosciel- 
nych i Załużkowski Erazm z Jasionnej ; następnie 
prezesem przyszłych wyborów wybrano Stawiskie- 
go Edmunda, właścicieia dóbr Podłężyc. „W końcu 
odczytane było sprawozdanie dyrekcji szczegółowej 
kaliskiej za ubiegłe dwa iata, z którego między 
innemi dowiadujemy Się. że w Kaliskiem sprzeda- 
no w tym czasie za raty zaległe dóbr 3 a pod 
sprzedażą zostaje 119. 


Kronika. 


Śledztwo protokolarne z 33 ruskimi słuchaczami 
św. teologii, wyłoczone z powodu demonstracji, wyprawie: 
nej — jak to już donosilismy — dnia 13. b. m. na wsze- 
chnicy lwowskiej, ukonczone zostało we środę dnia 25- 
b. m. Dowiadujemy się, że wszyscy słuchacze — z wyjąt< 
kiem tylko tych. którzy w dniu demonstracji pozostali w 
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nia z ks. Czerłunczakiewiczem w szkolnej sali, ałe nie na 
korytarzu, gdzie się zbiegła młodzież z całej wszechnicy 
i gdzie właściwie przyszło do zajść nieprzyjemnych. Po- 
stępek swój motywowali słuchacze mnogiemi przykrościa- 
mi. tak dawniejszemi jako też i nowszemi, jakich doznawać 
byli zmuszeni. Jedna z najbardziej upokarzających przy- 
krości miała załeżeć, wedle ich zeznania, w wyrażeniu ja- 
kiego dr. Czerlunczakiewicz podczas swojej ostatniej pre- 
lekcji dnia 11. b. m. użył do jednego ze sluchaczów, za- 
grażając mu, iż za niewyuczenie się lekcji nie będzie jesć 
obiadu (non manducabis coenam). W celu przesłuchania 
9 ruskich słuchaczy św. teologii, obwinionych przez dr. 
Czerlunkiewicza o przewodzenie demonstracji, rozpoczęło 
się nowe, ścisłejsze śledztwo dopiero od dnia 27, b. m. 
Winniśmy dodać, że w sali, gdzie się rozpoczął ten ubo- 
łewania godny rozruch, znajdowali się i łacihscy dogma: 
tyści, ale udziału nie brali, Zresztą wedle podań świad- 
ków naocznych znajdowały się w sali także jakieś osoby 
cywilne. 

Fandacja hr. Mussanowskiej. Gazeta Lwowska 
pisze: Czas z 21. maja b. r. podaje w Kronice wiado- 
mość, że c. k. ministerjum stanu rozporządzeniem z dnia 
14. marca b. r. nie zatwierdziło fundacji gmachu z kapli- 
cą dla 5 inwalidów polskich, „którzy dla ojczyzny wszy- 
stko poświęcili*, na którą zmarła przed dwoma laty hr. 
Pelagia Russanowska przeznaczyła 100.000 fr., i dodaje, 
że gmach ten miał się znajdować w Paryżu i zostawać 
pod szczególną opieką cesarza Napoleona. Krakauer Ztg. 
jest w możności sprostować tę wiadornosć w ten sposób, 
że „gmach pomieniony, według życzenia fundatorki, miał 
się znajdować nie w Paryżu, lecz w Polsce, a jeżli to być 
może, w Krakowie,” Wprowadzenie w zycie tej fundacji 
w państwach cesarskich dlatego zostało odmówione, po- 
nieważ okazało się zbytecznem, aby ta fundacja, utworzo- 
na wedlug warunków prawnych a tem samem używająca 
dostatecznej opieki praw krajowych, zostawała pod opieką 
inonarchy innego kraju.* 

Koleje żelazne w Moskwie. Ogółem posiada te- 
raz Moskwa 3.228 wiorst kolei żelaznych. Z tych 1.614 
wiorst są zbudowano przez wielkie stowarzyszenia, a mia- 
nowicie 1.045 w, z Petersburga do Warszawy, 161 w. ko- 
lei bocznej do granicy pruskiej i 408 w. między Meskwą 
a Niżnym Nowgorodem. Inne linie są: kolej Mikołaja 
604 w., kolej do Carskiego Siola i Pawłowska 25 w., ko- 
icj do Peterhofu i Krasnego Siola 4t w., kolej z Rygi do 
Dynaburga 204 wiorst, z Moskwy do Kołomny 123 w., z 
Moskwy do Troicka 60 w., nad Wołgą 65 w., w Kongre- 
sówce około 500 w. i z Helsingfors do Tawastehus 95 w. 


Zdrowie papieża. Gazecie Augsburgskiej donoszą z 
Rzymu pod dniem 17. b. m; W dniu 13. b. m, skonczył 
PiuslX, 12. rok życia swego. Cieszył on się dotąd zawsze 
krzepkiem zdrowiem, pomimo licznych cierpień, któremi 
podobało się Opatrzności boskiej nawidzić tego władzcę 
kościelnego podczas jego długoletnich rządów, Od kilku 
miesięcy wszakże pogorszył się stan zdrowia papieża bar- 
dzo znacznie, a od niedawna pokazała się nawet wodna 
puchlina, wróżba nader smutna. Nawet lekarze nie tają 
już przed sobą tej obawy, mimoto wszakże głoszą klery- 
kalne dzienniki turyńskie, że stan zdrowia Piusa IX, jest 
jak najlepszy.“ Gaz. Kolońskieg donoszą: „Zdrowie papie- 
ża musi być już w bardzo opłakanym stanie, gdyż jak sły. 
szymy, powołano temi dniami do Rzymu pana Royer, przy- 
bocznego lekarza cesarskiego. dla naradzenia się wspólnie 
z lekarzami papieża nad środkami zaradczemi.* 

TEATR POLSKI. Dzis: Po raz pierwszy Nocleg 
w Apeninach. komedjoopera w 2, aktach p. Aleksandra 
Fredra: Nieszczęśela najszczęsiiwszego męża, kome- 
dja w 1. akcie z francuskiego: i Pożyez mi pięć zlo- 
tych. komedja w F. akcie. 


Z Radomskiego w królestwie Polskiem, donoszą urzę- 
dowym gazetom lwowskim podług zawiadomienia c. k. 
konzulatu austrjackiego w Warszawie, że w lecie roku 
zeszłego pozostawił jakiś podróżujący kramarz węgier- 
ski we wsi Chotkowie swoje towary u tamtejszego wło- 
Ścianina, imieniem Andreas, i oddalił się ztamtąd nie wia- 
domo dokąd. Podług doniesienia tego włościanina , miał 
ów kramarz po potyczce, stoczonej w królestwie Polskiem 
pod Gagolinem , przeprawić się przez Wisłę do Galicji i 
Towary te są 
teraz złożone w sądzie policyjnytn w Staszowie, a ponie- 
waż zdają się one pochodzić z Austrji, przeto podaje się 
to do wiadomości tych, którzy mieliby prawo upomnąć się 
o ich zwrócenie, 
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Ostatnie wiadomości. 


Paryż d. 28. maja. Sesję ciała prawoda- 
wczego zamknął bardzo pojednawczą mową książę 
Morny. 

Wieczorny Monitor donosi z unetu 23. bm.: 
„Powsłanie stoi na tem samem Stanowisku, lecz 
poczyna się nieco uspokajać. Jest nadzieja, iż roz- 
sądne koncesje pojednają powstańców z bejem. 

Lou dyn 28. maja. Przygotowany na dzi- 
siejsze posiedzenie konferencyjne wniosek mo 
carstw zachodnich, zastrzega między innemi, iż 
Rendsburg nie może być nigdy twierdzą a Kiel 
portem Związku niemieckiego. 

Oldenburg 28. maja. W. książę Olden- 
burgski oswiadczył, iż w danych okolicznościach 
zrzeknie się praw swoich do Szlezwiku i Hol- 
sztynu. 

Petersbug 27: maja. Zapewniają, iż mini- 
ster spraw zewnętrznych Gorczakow z prywatnym 
swoim sekretarzem, Hamburgerem, uda się równo- 
cześnie z carem Aleksandrem do Niemiec. 

Turyn d. 27. maja. Dzienniki ogłaszają 
pismo Garibaldiego w odpowiedź na artykuł Morn. 
Posta, w którem uprasza swoich przyjacioł aby 
głęboką dla Anglików zachowali wdzięczność, i 
oświadcza że opuścił Anglię z własnej woli. 

Tunis 23. maja. Miasto jest spokojne, lecz 
bej wzbraniał się usunąć ministrów. Admirało- 
wie floty angielskiej, francuzkiej, włoskiej i turec: 
kiej postanowili wylądować wojska, dla obrony 
swych rodaków. 

Nowy Jork 18. maja. Wiadomość o cofa- 
niu się armii Południowców jenerała Lee z Scot- 
sylvanii, jest mylną. Obydwie armie stoją w Scot- 
sylvanii, a jen. Lee zajmuje tam silną pozycję. Od 
12. bm. nie zaszło żadne starcie. Ulewny deszcz 
przeszkodził operacjom. Południowcy pobili Butle- 
ra pod Drury-Blutf i jenerała Sigel w pobliżu New- 
market. Ostatniego zmuszono do cofania się przez 
dolinę Shennandoa do Strassburga, przyczem stra- 
cił 5 dział i 650 ludzi. Jenerał Północnych Sher- 
man zajął Dalton i Rejaca. Jenerał Johnston cofa 
się napierany przez Północnych, ku Atlanta. 


Telegraf doniósł z Rzymu, że papież był o- 
beenym  procesjom Bożego Ciała i nic okazywał 
żadnego znużenia. Niestety, wiadomość ta pocie- 
szająca © zdrowiu papieża, ustąpić musi innym do- 
niesieniom, podług których papież nie był w sta- 
nie wziąść udziału w obchodzie, lecz tylko z bal- 
konu mu się przypatrywał. Pius IX. spoczywał w 
krześle i ulegał największemu znużeniu. Opowia- 
dają sobie w Rzymie, że lekarze nie ręczą ani 
godziny za smutną katastrofę. Naradzano się 
już nawet na papiezkim dworze mad kroka- 
mi, które w razie opróżnienia stolicy ap. uczy- 
nić wypadnie. Z skutków tych narad wymieniają 
najpierw bullę, która autoryzuje nowy wybór pa- 
piezki przez kardynałów, przebywających w Rzy- 
mie. Oprócz tego mieli trzej dziekani, kardyna- 
łowie-biskupi i kardynałowie-księża wystosować 
adres zbiorowy do rządu francuzkiego, któ- 
ry powierzono do wręczenia prałatowi msgr. Fiz- 
zani. W adresie tym zapytują się Francji, czyli po 
śmierci Piusa IX. trwać będzie dalej jej opicka 
nad stolicą papiezką, aby konklawe odbyć się mo- 
gło spokojnie i bez zawichrzeńn publicznych. Od- 
powiedź miała zapewnić spokój. Kardynałowie mieli 
tedy postanowić zawarcie sojuszu z kościelną par- 
tją francuzką, w celu wybrania na papieża jakiego 
francuzkiego kardynała, przez co interes Francji 
w Rzymie nową znalazłby podstawę. Prasa wło- 
ska zajęła się więc natychmiast tą sprawą, a or- 
gan pana Minghetti, Opinione, wzywa rząd wło- 
ski, aby zaraz po spodziewanej śmierci Piusa IX. 
obsadził papiezkie miasta Velletri, Frosinone i Vi- 
terbo. Obsadzenia Rzymu, Civitavechii i Albano 
nie domaga się jednak ostrożny ten dziennik, a to 
z powodu stojącego tam załogą wojska francuskiego. 

Do (az. di Milano piszą zaś z Rzymu o po- 
głosce, w tem mieście okiegającej, iż w razie gdy- 
by papież umarł, Francuzi uzbroją gwardję naro- 
pową i Rzym tak długo jako wolne miasto uwa- 
zać będą, dopóki ludność w głosowaniu powsze- 
chuem nie oświadczy Się za rządem papiezkim 
lub włoskim. 


Artykuły i korespondencje nasze zwracały 
niejednokrotnie uwagę na plany i zamysły Fran- 
cji przy konferencjach londyńskich. Plany te mają 
przedewszystkiem ma celu, poróżnić Rzeszę nie- 
miecką z Austrją i Prusami i utworzyć tym spe- 
sobem trzecią potęgę, któraby we wszystkich kom- 
binacjach politycznych mogła paraliżować kroki 
obu wielkich mocarstw niemieckich. W dzienniku 
wiedeńskim Vaterland napotykamy właśnie po- 
twierdzenie naszego zapatrywania się na to po- 
stępowanie Francji. Oto co pisze tenże dziennik: 
„Niezawisłe dzienniki konstatnją dziś, że nowy 
„pomyślny“ zwrot kwestji spornej?%)między Danią 
a Niemcami, zawdzięczać należy Francji. Wiener 
Abendpost przypisuje zasługę tej nowej sytuacji 
austrjacko-pruskiej polityce, gdy tymczasem ofi- 
cjalny organ berliński bez wszelkich niepotrze- 
bnych skromnostek, Prusom wyłącznie chwałę tę 
przywłaszcza. Botschafter wreszcie odkrył, że po- 
myślna taz miana jest tylko ostatecznem zwycięz- 
twem Rzeszy. Ostatni ten dziennik zbliża się naj- 
bardziej do zdania, wyrzeczonego przez nasi inne 
niezawisłe dzienniki, gdyż cesarz Francji zapro- 
ponował rzeczywiście tylko ze względu na Zwią- 
zek niemiecki czyli raczej na pozapruskie i poza- 
austrjackie Niemcy, podział Danii — przezco za- 
mierza stłumić i ubezwładnić politykę austrjacką- 
A Napoleon niezawodnie „niepoprzestanie na tym 
pierwszym dowodzie swej czci dla Związku nie- 
mieckiego. gdyż napotyka tu w „Małej Germanii“ 
(Klein-Germanien) rzadkie zrozumienie swych na- 
rodowych 1 politycznych idei i może na przyszłość 
z całą pewnością liczyć na pp. Beustów i Pford- 
tenów. Czyli to polityczne położenie wzmocni 


znacznie sytuację niezgodnych z Austrją i Prusa- 
mi państw i państewek niemieckich i ambicję 
Niemiec wobec obu tych mocarstw wzmoże, nieu 
miemy przepowiedzieć, nie pojmujemy wszakże co 
wskóra na tej zmianie reforma związkowa.* 

Do Taferlandu piszą z Paryża 26. maja: 
„Polska, duńska i włoska kwestja zajmują dotąd 
wyłącznie prasę paryzką. P. St. Mare Girardin poru- 
sza na nowo w Journal de Debats kwestję pol- 
ską. Konsłatuje, że pisarze i mowcy Francji nie 
ustali nigdy podnosić głosu w sprawie polskiej, i że 
nie ich od protestów przeciw przemocy i bezprawiu 
odstraszyć nie zdoła. „Sprawa polska, mówi St. 
Marc Girardin, — jest wielką wiarą, może być 
wszakże i wielką nadzieją. Lecz i jako wielka wiara 
jedynie żyć będzie w sumieniu narodów. Mo: 
wiąc o najnowszych środkach moskiewskich przeciw 
Polsce twierdzi St. Marc Girardin że Moskwa może 
wprawdzie Polaków wywłaszczyć, bo łatwo to kon- 
fiskować dobra, lecz nie wynarodowi ich nigdy, 
gdyż gwałt nie przemoże ducha. France uważa 
uwag! p. St. Marc Girardin za równie słuszne jak 
znaczenia pełne. „Wymowny ten obrońca Polski, 
mówi ten dziennik, dowodzi historycznie, że Fran- 
cja nigdy interesów tego nieszczęśliwego narodu 
nie zostawiała bez poparcia.“ Niestety nie zyskał 
na tem interes Polski, owszem ponosił klęski tylko. 
W każdym razie pomógł jej jeden głos papieża 
więcej, niż wszystkie franeuzkie artykuły i mowy w 
parlamencie. Słusznie tedy oświadcza Monde z okazji 
alokucji papiezkiej, że usiłuje ona wyjednać dla 
Polski nie ziemską ale „niebieską* pomoc — ciało 
Polski może być krwawo skatowanem i umęczo- 
nem, ale Pius [X. ustrzegł duszę jej od zwątpie- 
nia i odszczepieństwa.* 

W Bukareszcie rozlepiono d. 22. maja pro- 
klamację rządową, dotyczącą spisku przeciw rzą- 
dowi, z której niektóre ważniejsze daty wyjmu- 
jemy: „OQddawna już agitowało stronnictwo spisko- 
we w celu zdetronizowania księcia i rozdwojenia 
unii na dwie części z dwoma książętami, w Bu- 
kareszcie i Jasach. Najezynniejszym spiskowcem 
był dr. Demeter Lamberti, który przez długi czas 
podróżował za granicą, ostatniemi czasami zaś 
bawił w Konstantynopolu, zkąd utrzymywał ciągłą 
korespondencję z krajem. Ministerjum dowiedzia- 
wszy się o powrocie Lambertego, nakazało naddu- 
najskim prefekturom ścisłą rewizję jego papierów. 
Gdy Lamberti przybył dnia 21. maja do Ginrgiewa, 
zażądał prefekt okazania papierów. Lamberti za- 
pierał się z początku posiadania jakichkolwiek 
papierów, później zaś dobył ich paczkę całą, usi- 
łując niektóre listy połknąć. Przeszkodzono jednak 
temu: odesłano papiery opieczętowane do mini- 
sterjum spraw wewnętrznych, Lambertiego zas 
puszczono na wolność. Otrzymany pakiet otwo- 
rzył minister w obecności kilku świadków i se- 
kretarza greckiego konzulatu, do którego protek- 
cji Lamberti się odwoływał. Z papierów pokazało 
się, że istniał spisek w celu detronizowania księ- 
cia i podzielenia unii na dwie części z oddziel- 
nymi kajmakamami na czele. Kajmakamię wołoską 
miał objąć Konstanty Soutzo, były ministąr i oj- 
ciec deputowanego. Dokumenta z własnoręcznym 
pedpisem Soutza, stwierdzają zupełnie to odkrycie. 
Akta oddano sądom kryminalnym. Powołany do 
odpowiedzialności Soutzo, mie wyparł się ani 
swego pisma, ani zamierzonego czynu. W skutek 
tego aresztowano go wraz z Lambertim. Areszto- 
wanym został również fanarjota Balsz, członek 
Izby rozwiązanej.* 

Guberskie Grodn. Wiedomosti upewniają, że 
„mieszkańce miasta Prużan (na Litwie, w gub. 
grodzieńskiej) rzy msko katolickiego obrząd- 
ku, objawili życzenie, aby budujący się właśnie w 
tem mieście kościół ofiarować na cerkiew pra- 
wosławną. W skutek tego główny naczelnik 
kraju (Murawiew), wynurzając wspomnianym ofia- 
rującym swoją wdzięczność, kazał im zarazem o- 
Świadczyć, że rząd nie potrzebuje podobnej po- 
mocy i czy nie uznaliby oni odpowiedniejszem, 
aby gmach, który na cerkiew prawosławn1 ofiaru- 
ja, przerobić na szkołę narodową (moskiewską) 
albo inny jaki „Bogu miły“ zakład.“ 

Brest. Ztg. z 29. pisze: „W ostatnich dwóch 
dniach odbyły się w Wrocławiu rewizje u wszyst- 
kich studentów polskiej narodowości a nie pomi- 
nięto i takich, którzy cokolwiek polskiego: brzmie- 
nia w swem nazwisku mają lub z w. księstwa 
Poznańskiego pochodzą. Okało pięćdziesięciu, do- 
tkniętych tą rewizją, zaniosło zazalenie do Senatu, 
kładąc szczególnie na to nacisk, iż owe rewizje, 
które się już od trzech kursów u pojedyńczych 
uczniów polskich odbywają. a które obecnie u 
wszystkich przedsiębrano, odbyły się bez uzasa- 
dnienia powodem i bez pozwolenia władzy uniwer- 
syteckiej.* 


Przeciwko uchwale sejmu pragskiego aby i 
czeski język w gimnazjach i szkołach realnych 
w Czechach był przedmiotem obowiązkowym, po- 
wstają wszystkie prawie dzienniki wiedeńskie, na- 
zywając ją zamachem na Niemców i niemiecką 
narodowość! Więc jeżeli w jakich szkołach każą 
uczniom uczyć się innego języka, jesti to za- 
mach na narodowość!! Czyż te dzienniki nie- 
mieckie straciły wszełki wstyd w oczach i podo- 
bne rzeczy piszą w Austrji! 


ZEE Z o A i A w O 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn 29. maja. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu konferencji Austrja i 
Prusy przędstawiły wnioski swe, jasno 
wytknięte. Anglia wystąpiła wtedy ze 
swym projektem pośredniczączym. Dania 
nie czyniła żadnego wniosku. Następne 
posiedzenie konferencji ma być we czwar- 
tek. 


|| a a o, "| 
italia W. Smochowski. 


Drukiem 


Korneja Pillera. 


wa 


PZANT an a O 


ma M U ER Aa m M AOS a 


